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W e zu w iu s z,
B1 »ps wybuchu, sporządzona według danych 

uo 4 bm. sięgających, ukazuje tylko jedno koryto 
lawy, k .e  z krateru posunęło się Da południe 
(trochę ku wcchodowi), ku Bosco Tre Cacy, po­
niżej którego miasto Torre Annunziata nad mo- 
nem  leży. Lawa zawisła była wówczas nad pier- 
wszą miejscowością. Nowa, dzisiaj nadeszła ma­
pa berlińska przedstawia obraz przerażający. Sto-

.. alkanu to pająk pękaty, od którego cztery 
potężne nogi wielkie, z kilkoma pomniejszemi 

wy wyłażą na północ, jedna grubo noga ńa za­
chód iru rortici a druga na wjcnód ku Ottajano; 
inne grube nogi aochodzą na fołudniowy zachód 
do Torre del ureco i ku Griardino, a na połu­
dniowy wschód do Torzigno. Potworny tułów 
zaś, skierowany ku południowi, dotarł tylcem, w 
trzy końce rozszczepionym, przez Bosco Tre Case 
i Torre Aiiuunziata a£ do morza, czwartym zaś 
końcem dąży nu południowy wschód ku Pompei. 
Z pomiędzy owych grubych nóg wysuwają się 
krótsze, ale jedna umisza dotarła dwoma koń­
cami aż do 3G3co Re ale (powyżej Pompei).

Już ten rysunek topograficzny daje wyobra­
żenie straszliwego nieszczęścia, ,akie spadło na 
okolicę Wezuwiusza, większego może, niż najstra 
szmejsze z dotychczasowych po zasypaniu Pom ­
pei, Herkulanum i Stabiae, kiedy to wulzao. wy- 
począwszy 492 lat, d. 17 grudnia 1031 niesły- 
chanetni lunął t&lami lawy, które kilkoma na 
dwa kilometry szerokiemi korytami spłynęły do 
m orrapod  Torre Anunziaia i Portici. Lawa była 
_ .  rynną, że od szczytu w jednej godzinie do­
biegła do morza. Stożek wulkanu zniżył się o 40 
metrów; oOu ludzi zginęło. Wszelako nie było 
wypadku, aby tak, jak dzisiaj, lawa na wszystkie 
słronv, jak gwiazda promienista wystrzeliła

Rzeczoznawca wiedeński prof. dr. Koch tak 
kończy w „N. fr. Pressa*' swój artykuł o tera­
źniejszym wybuchu W ezuwiusza: „Zwyczajna 
szem&.j czna kolej rozmaitych pojawów wulka­
nicznych, rtóre wybuch poprzedzają, towarzyszą 
mu i a rtozcie koniec zapowiadają, omyliły nas 
poniekąd w wypadku niniejszym tak„amo, jak przy 
wybuchach Mont Pelśe i Soufriere. Przyroda, 
która tak przepotężnie i straszliwie pięknie moc 
awoją w wybuchach wulkanicznych pokazuje, nie 
cna musu, nie da sobie nałożyd jarzma żaańym 
czft-atem, żadną teoryą lub hipoLzą. Więc też 
me zapuszezsm się w niezliczone teorye i nipo- 
t* , wulkaniczne. N in iejsi wybuch Wezuwiusza 
może nowe spłodzi zapatrywania. Ala własne cie­
pło ziemi, gazy i v* ,;i wy magua (raaterya lawy 
Pijcącc.; i woda globulowa z pewnością także 
“* p^cyszłośó zachowają swoją dawną rolę w te- 
oh vcznvch dociekaniach przyczyn wulkanizmu."

Podobnie, ale obszerniej pisze w _Postu 
beruńsk' rzeouznawca dr. Kreuschner w swoim 
„Uenog czno-historycznym zarysie Wezuwiusza". 
Co do przyczyn zjawisk wulkanicznych (powiada 
obj * ca’6 me mamy jeszcze tak bardzo pużąda- 
ne j-sności. Z dnie Humboldta, polegające na 
teoryi Kanta i Laplace o ognisto-płynnem wnę­
trzu ziemi i uznające wulkany za kominy, któ­
rymi na wierzch uchodzi niezmierne Lapręzenie 
centrajnego ognia ziemi, ni< utrzymuje sic wobec 
wymików geologii nowoczesnej. Umiejętność ma 
dobre powody ao zaprzeczania istnieniu jakieKoś 
płynnego ceutrum bierni. Chociażby gorąco wnę­
trza ziemi było nie wtedzied jak wielk.e, to też 
nacisk zewnętrzny jest zbyt wielki, aby rozto­
pienie się mas dopuścił.

Najwięcej prawdopodobieństwa ma za sobą 
zdarne Ae wulkanizm jest wynikiem postępowego 
ocnładzania się ziemi w zimnej świata prze­
strzeń i powstającego ztąd przesuwania się 
wierzchnich warstw ziemi. Jeżeli glob ziemski 
wskutek ochłodzenia zwolna się kurczy, to twar­
da powłoka zwolna s.ę zapada, ale w miejscach 
optru najmniejszego musi się spiętrzać w góry. 
\  Pow°tają, tam gorące warstwy
głęDb.% zostają zwolnione od ciężącego na nich 
nacisku i wtedy natychmiast materya gorąca 
w płyn się zamienia.

Wulkany nie są przeto powodem tworzenia 
się gór, tylko owszem onego następstwem. Jeżeli 
zaś linie przepuklin w pobliżu morza leżą, to 
przez szczeliny przecieka woda do wnętrza ziemi, 
tam w głębi na tlen i wodnik się rozkłada, a 
więc wytwarza gaz trzaskający i tym sposobem 
niezmiernie się do gwałtowności wyouchów wul 
kanie mych przyczynia. Z tą teoryą dobrze godzi 
się takt, że z czynnych obecnie 380 wulkanów 
£iemi największa część idzie szeregiem i w po­
bliżu morza jest rozłożona. Wezuwiusz tworay 
północny koniec takiej linii przepuklinowej, która 
pizea Stromboli, Panarię, Lipnri i Yolcano od 
morza Tyrrheńokiego aż do Ltny się ciągnie, 
a krzyżuje ją druga linia przepuklinowa, która 
o«l wschodu na zachód przez wyspy Alicuri, Fili- 
cur; i Saliny aż do Ustyki wybiega.

Jakkolwiek lawa oziębiona twardnieje i 
przez dłagi czas polem śmierci się przedstawia, 
to jennac w ietra je  powoli i zamienia się w naj- 
żyźniejszą dla winnic i ogrodnictwa glebę, która 
przez wiele pokoleń żadnego nie wymaga nawo 
zn. Wszystkie potrzebne do wzrostu roślin sole 
r.eorganiczne są w niej aż do zbytku zawarte. 
Dziurkowatej masy wybuchowej czepia się nad 
pooziw szybko wegetacya nowa. Ta okoliczność, 
tudzież uparte, serdoczne przywiązanie do oj co 
wizo/, sprawia, że człowiek ciągle do zgubnej 
miejscowości powraca. Bosco Tre Case i Totre 
d8l Greco już wiele razy zatopiła lawa Trudno 
tez gdzieś dziej wynosić się z torbami. Nęci zre­
sztą nadzieja, że katastrofa nie tak rychło się 
powtórzy. I tak z ruin raz po raz nowe odradza 
się życie, aż żywioły znowu ciosem *aLójc*ym 
wybuchną.

Ostatnie lata w ogolę odznaczają się okro-! 
| pnemi katastrofami meteorologicznemi, tudzież, 
wulkamcznemi Najnowszą jest wymień Weza- J 
wiusza. Pu straszliwej katastrofie na wyspie j 
Martynice, gdzie d. 8 maja 1902 wulkan Mont 
Pclóe przeszło 30.000 ludzi życia pozbawił, 
ozwały się mnogie i poniekąd okropne wybuchy . 
wulkanów i trzęsienia ziemi na wyspach i na ' 
lądzie Ameryki środkowej łukiem przy morzu i 
Antylskiem. Czasami też cyklop Ztna się ruszał, 
potęgowała się czynność wulkanu Stromboli Po- j 
częły się ruszać wulkany Irlandyi. W innych 
itrouach, w Turkestanie i Japonii, uiedolą niewy- 
słowioną nawiedziły wielkie trzęsienia ziemi. Kli­
ka miesięcy temu trzęsienia zburzyły Kalabryę, 
zniszczyły Caltanisettę, miasto BO.OoO mieszkań­
ców liczące. Kilka tygodni temu wspięła rię tuż 
koło Messyny (na Sycylii) nagle fala morska, 
rzuciła się straszliwym wirem na miejscowość 
dwa tysiące domów liczącą i w okamgnieniu 
miasto i ludzi pochłonęła. Za chwilę tylko rumo­
wiska i namuł zostały ua gruncie. Niespełna 
miesiąc temu nawiedziło trzęsienie ziemi wyspę 
Ustykę o 60 kilometrów na północ od Palermu. 
A teraz, jak to już dawno zapowiadali rzeczo­
znawcy, trzęsie, huczy, ryczy, błyskawicami mio­
ta, łuną, to ciemnością straszy, kamykami prry- 
wala dachy, popiołem zalewa nawet Neapol W e­
zuwiusz, który od r. 79 na prawdę nigdy się nie 
uspokoił.

W y b o ry  do Dum y pi ństw ow ej.
Zwyciąziwo kadetów.

Z powodu niewątpliwego już zwycięztwa 
stronnictwa konstytucyjno demokratycznego przy 
wyborach do przyszłej Dumy rosyjsiiej, pisze p. 
L Stiaszewicz w warszawskim „Kuryerze 
polskim".

„Na wyborach w Rosyi zwyciężyło najszla­
chetniejsze ze stronnictw, konstytucyjno-demokra- 
tyczne. Wielkie szczęście i dla państwa i dla na­
rodu rosyjskiego!

„Dzisiejsi konstytucyjni-demokraci pierwsi, 
nie bacząc na następstwa, w epoce najsurowsze 
go ucisku, zażądali jawnie konstytucyi. I on> też 
niechybnie najwięcej zdziałali dla jej uzyskania. 
Od innych stronnictw konstytucyjnych w Rosy

różnią się tern, ze, doaagając się wolności dla 
swego narodu, nie ebeą panować nad innymi, nie 
chcą uciskać nikogo Wołają o sprawiedliwość,
0 swobodę dla wszystkich. To metylko piękne — 
to mądre! Niewola z Wolnością nie pogodzą się, 
nie pomieszczą się w jednem państwie. Kto 
szczurze pragnie swobody, musi ją miłować, mu­
si dążyć do jej tryumfi, do jej urzeczywistnienia 
wszędzie. Naród rosyj ki, gdyby chciał nadal na­
rzucać swoją wolę, sw&j język narodom innym, 
barn nie zdołałby się Wydostać z dotychczaso­
wego poniżenia. Za acisk innych narody zawsze
1 wszędzie płaca własną niewolą. Konstytucyjno- 
damoLrac. ozu miej ą to dobrze. Oni wierzą nie­
zachwianie, że wolność musi przynieść owoce 
zdrowe i pużytecrme, że jej panowanie nie osłabi, 
lecz wzmocni państw*, a naród rosyjski odrodzi. 
Oni, nie kto inn/, pc 'inni objąć spadek po 
dawnym, potępionym i pogrzebanym porządku 
rzeczy. Tryumf ich -  io zapowiedź pomyślnej 
przyszłości.

„Kiedy konstytucyjni demokraci raz i drugi 
z siłą głębokiego przekonania oświadczyli się za 
autonomią Polski, nawet wśród Polaków tu i 
ówdzie znudził się niepokój. Lękano się, że to 
wystąpienie kadetów pod znaaiem sprawiedliwo­
ści dla Polski uczyni ich niepopularnymi w Ro­
syi, gdzie, twierdzono, niechęć, nawet nienawiść 
do Polaków bardzo jau jeszcze żywa. Prawdzi­
wą pieśń upadku zahaczały puszczyki z war­
szawskiego klubu rosyjskiego. Przepowiadały go 
i pragnęły gorąco. Pracowały nad pogrzebaniem 
stronnictwa, które chce szczerze zamknąć na 
zawsze epokę urzędnicze, samowoli i gwałtu.

„Opowiadano, ż już ziemstwa uświadczyły 
się przeciwko osobom i ideom konstytucyjnej de­
mokracji. Upewniano, że z tego powodu nie po­
wtórzyły się ziazdy siemców- Dowodzono, iż 
przy wyborach dc Izby muszą ponieść klęskę. 
Dla doprowadzenia dc tej klaski sprzymierzały 
się stronnictwa odmiennych programów.

„Pomimo to zwy iężyli! Zwyciężyli wszędzie 
i stanowczo, w stoKcach i na prowincyi! Na 
całej niezmierzonej przestrzeni olbrzymiego pań­
stwa obudziła się nadzieja, obudziła się otucha, 
duch się podniósł!

„Wybierając tak zdecydowanych i tak głoś­
nych stronników autonomii Polski, naród rosyj­
ski złożył świadectwu, ie chce szczerze wolności, 
że dą2y do wvmiaru sprawiedliwości."
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Maryawici.
Wczoraj już donosiliśmy, że prawowierni 

katolicy odebrali, po krwawe) walce, opanowany 
przez Maryawitów kościół w Błoniu. Szczegóły 
tej walki podaje korespondent „Karjera war­
szawskiego następująco: Onegdaj po urou-zy- 
stem nabożeństwie, odpr&wionem w Rokitn.e 
przez proboszcza miejscowego, bs. kanonika 8ę- 
dzikowski6go, w asystencji delegata arcybisku­
piego ks. Kosi,-newskiego i wikaryusza Lu. Zie­
lińskiego, wyruszyła procesya wiernych na czele 
z duchowieństwem do Błonia, w celu odebrania 
zabranego przez mankietników kościoła. Przybyły 
nadto procesye: z Żukowa, Miedniewic, Żyrar­
dowa i KasL, Lsiężacy z Łowicza, włościanie z 
folwarków okolicznych i połączywszy się z mie­
szkańcami Błonia, obhgli kościół, gdzie zamknął 
się maokietniL Ls. Żebrowski. Kościół zdobyto. 
Piętnastu mankietników zamknęło się na wieży, 
lejąc na oblegających, kwas siarczany i strzela­
jąc z rewolwerów. Około 20 osób ranionych. Są 
i zapici. Ks. Żebrowski uciekł na stacyę. Pogoń 
jednak konna, która puściła się za uciekającym, 
dogn*ła go i oaprowadziła do miasta. W il aryusz 
ks. Zieliński wzywał mieszkańców do spo­
koju.

Dzień przedtem próbowali mankietmcy sze- 
rzrć sekoiarstwo w Rokitnie. Do parafii tej przy­
szło dziesięciu mankietników, aby zbadać grunt. 
Gdy przybyli przed kościół, w którym, w wiel­
kim tygodniu, spowiadało się i komunikowało 
wiele ludu, parafianie uderzyli w dzwony na 
alarm i w chwil kilka zbiegła się cała wieś. 
Mankietnicy, widząc niebezpieczeństwo, zamknęli

się w opróżnionym po alarmie kościele. Pozostał 
wszakże z nimi ks. Kostrzewski, Wmaryusz para­
fii św. Antoniego z Warszawy, wysłany do prze­
ciwdziałania mackietnikom Nie dopuścił on do 
gwałtu, a zamknięty w kościele z Sekciarzami. 
przez kilka godain prowadził z nimi dysknsye. 
Skutek był ten, ie  manniietnicy przystąpili do 
spowiedzi, uznając swój błąd. Ks. Kostrzewski 
wyprowadził ich z kościoła wśród wyczekującego 
na rezultat tłumu i w ten sposób zażegnano 
burzę.

Listy i  kra/u.
08»rom II 12 kwietnia.. 

( tf ie e  polan .)
Sprawa reformy wyborczej poruszyła i tu 

umysł/ Rolakow, zamieszkujących powiat dobro- 
milski w liczbie około 30.000 W  żywych roz­
prawach oświadczono się ogólnie za refor ną 
wyoorczą ale też i zgodnie zaznaczono, że pro­
jekt reformy wyborczbj, wniesiony do iady pań­
stwa, proponujący dla naszego kraju 88 manda­
tów poseiskich a nie 123, ktoreoy się nam nale­
żały z tytułu liczby ludność', jest w w/soKim 
stopniu krzywdzący, a krzywda ta zwiększa cię 
jeszcze przez to, że projekt nie zabezpiecza do 
statecznie praw moiejszości PoiaKów w okręgach 
wschodnich n&szego fra jd .

Aby tej krzywdzie zapobiedz, a przynaj­
mniej ją zmniejszyć, zażądano ogolnie wiecu 
polskiego, któryby sprawę rozpatrzył, o należne 
nam prawa u rządu się upomniał i uoy ducna 
narodowego w Polakach tutejszego powiatu u 
mocnił. Wybrano komitet wiecowy, który pod 
przewodnictwem znanego z energii wiceprezesa 
naszej rady powiatowej, p. Mieczysława Kurwina, 
zajął się skrzętnie urządzeniem wiecu. Zaproszo­
no na wiec prof. Augusta Balasits’a. jako refe­
renta retormy wyborczej, oraz p. P iotra Panka, 
redaktora „OjuZfŁuy", jako referenta sprawy usa­
modzielnienia Galicyi i po usunięciu różnych 
przeszkód i trudności — bo tylko ruskim w e- 
com ściele się u nas drogę różami — zwołano 
wice polski do Dobromila na 12 marca.

W tym też dniu o g. 1 z południa zapeł­
niło salę ratuszową i przyległe tejże ubikacye o- 
koło 2.000 Polaków, przeważnie włościan, 
czekających z niecierpliwością na otwarcie 
wioch

Imieniem komitetu zagaił wiec p. Mmczy- 
sław Korwin. W jędmom i treś jrwom przemó­
wieniu wyjaśnił powody, które skłoniły komitet 
do zwołania wiecu, podziękował za tak liczne 
zebranie się Polakow na w.ec, zaznaczy: że
wszyscy Polacy, bez względu na stan powinni 
żyć z subą w zgodzie i miłości, jak ledna wielka 
rodzina, że powinni się razem trzymać i wzajem 
sobie tak w szczęściu, jak i w nieszczęściu po­
magać Wyraził też życzenie, aby obrady odoyły 
się poważnie, zgodnie i godnie, bo wtedy tylkc 
mogą one przynieść pożytek krajowi i naszej 
ziemi dobromilskiąj umiłowanej niegdyś cd naj­
większych królów Polski i obdarowanej hojnie 
licznymi przywilejami. W końcu zaproponował 
na przewodniczących wiecu pp. dr. Stefana Pu­
chalskiego lekarza okręgowego, dr. Stanisław? 
Górskiego burmistrza m. Rybotycz i Franciszka 
Bukłada, wójta z Posady Nowomiejskie.,, a na 
sekretarzy Antouiego K /ca , kierownika szkoły i 
Jana Chomę sekretarza gminnego z Komarowic, 
których zgromadzeni jednogłośnie też wybrali.

Retercnt prof. dr Balasits zestawił i po­
równał dołychczas,owy sposób wyborów z pro­
jektem reformy wy burczę j, tak zwanego yow- 
szechnego, bezpośredniego, równego, tajnego gło­
sowania, określił znaczenie każdego z czterech 
przymiotników z osobna, wyjaśnił, w ^aki sposób 
zabezpieczone są mniejszości narodowe w okrę­
gach o mieszanej ludności, podniósł i wykazał 
szczegółowo pokrzywdzenie Galicyi w projekcie 
reformy wyborczej, który nie przyznaje nam na­
leżnej liczby mapdatów poselskich i nie zabez­
piecza dostatecznie praw Polakom w okręgach 
o mieszaaej ludności, porówaał liczby manda-
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W ładysław a Caspary.
F. Chopin.
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(Dokońozenie,)

i  gdv świt szary kładł na sryby liliowe 
voale i lekko, zwolna znaczył je zlotemi wschodu 
plamami, w ten świt anioł śmierci opuścił jej 
białe węzgłi.wie. A wtenczas padło dobroczynne 
złote słońce na jej lica białe, otworzyło oczy 
fiołkowe, zaigrało na ustach uśmiechem życia i ra ­
dości.

Patrzała długo przed się... otwierała i mru- 
ż>to oczy i myśl zdrowa zaczęła swą pracę pod 
jej juanem czołem; pytała siebie, czy to wszystko 
straazn*, co jej tak długo się śniło, było snem 
czy jawą, czy to była rzeczywistość, czy złudze­
nie tylko. Poszukała wzrokiem w około i rado­
sne a tkliwe uczucie rozlało się w duszy. Tam u

nóg jej, w głębokim fotelu, snąc znużony czuwa­
niem, drzemał jej towarzysz najmilszy, ta głowa 
ukochana — io oeroe jedyne. Poczuła rozrze­
wnienie wielkie i radość bezmierną, ale za chwi­
lę niby echo przebrzmiałej burzy •— niny odgłos 
gtuinów przemilkłych, odezwało się mi pokojem 
sumienia wspomnieniu strasznego momentu. Tam 
był jeszcze cień, na duszy była blizna, był styg- 
mat cierpienia Przez łzy patrzyła na tę głowę 
ukochaną i aż zadrżała na myśl, że mogła go 
była opuścić na zawsze i odejść szlakiem dróg 
mlecznych w za światy.

Co on by począł tu na ziemi bez niej ? 
Nie — nie... Ona musiała do niego powrócić, ale 
i musiała odbyć pokutną pielgrzymkę z tym nie­
szczęśliwcem, co meszczęśnie kochał, musiała mu 
część swej duszy i myśli w zagrobowem życiu 
oddać, musiała — bo się o to upiorną marą 
»am upomniał, sam ją sobie zabrał — i chciał 
na zawsze zatrzymać .. Ale modlitwa, skrueha, 
męka bezbrzeżna dni długich, wyrwały ją  z ob- 
jęć jego okropnych. Uczuła znużenie ogromne na 
myśl tego co przeszła i czuła, że pomimo tej po­
kutnej pielgrzymki swej zbolałej duszy, pomimo 
tych katuszy, które przeszła, nie zazna w życiu 
spokoju, że cichy, tajemny wyrzut będzie jej ży­
cie całe w serce się wjadać, będzie pić skrycie 
jej szczęście swobodę i młodość. Co pociąć ? co

nagle z jakiemś

szczęściem i 
się cieszyć, 
chwiało jej 

do ucha,

począć ?
— Janek ! — zawołała 

siluem postanowieniem.
Drgnął... przypadł ku niej z 

radością bezmierną. Nie dała mu 
gdyż niezaspokojone jakieś pytanie 
się na ustach. Prz) tknąwszy mu usta 
namiętnym szeptem pytała :

— Pow iedz.. powiedz mi szczerze, dlacze­
go on się zastrzelił ?... Czy może przezemnie ?

I  niespokojnemi oczyma zawisła na ustach 
jego. Chciała mu z duszy wydrzeć odpowiedź ja ­
sną, choćby najstraszniejszą.

A on patrzył na nią chwdę ze zdziwieniem, 
pytaniem, a potem jakby rozjaśniły mu się my­
śli i rozmaite zagadki jasnemi się stały, uśmiech­
nął się pobłażliwie i tuląc jej wątłe ręce do ust, 
m ówił:

- -  Dziecko ! co za niedorzeczne takie przy­
puszczenie 1 To dzieciństwo I Wiedz o tern, że 
dziś zmieniły się czasy, dziś z miłości nie zabi­
jają się ludzie. Ten chłopak był biedny, nieszczę­
śliwy, ale nie miłość go zabiła, tylko chroniczny 
brak monety ; miał długów wyżej uszów i... i 
nie widział ratunku dia siebie

Patrzyła mu w oczy badawczo, długo. W 
końcu położyła mu złotą główkę na piersi i po­

częła szlochać długo, wolno, ciężko...
Pozwolił jej płakać, nie pytał o nic, bo zna1' 

ją zayt dobrze, bo wiedział, że z temi łzami 
spływają w niebyt zapomnienia wyrzuty i bole 
serdeczne, spływa żal niezrozumiały, spływa ja ­
kiś wstyd i upokorzenie niewieście — że "Di 
wycierpiała cały ocean mąk — dla urojenia... 
dlatego, że jej się zaawało...

A jednak teraz ocalał spokój jej sumienia i 
uczciwej duszy, ocalało szczęście ich życia całe­
go, które tak silnie w posadach swy cb się z a ­
chwiało.

Gdy łkanie ucichło, podniosła oczy i cicho 
przemówiła :

— Gdy całkium wyzdrowieję, pomimc tego 
pojedziemy na grób tego biedaka, zawiozę mu 
kwiaty i wspomnienia... dobrze, Janek ?

— Dobrze, dziecko moje sumienne i zmó­
wimy razem „wieczne odpoczywanie".

k oniec .

tów poselskich, przyznanych różnym krajom ko­
ronnym, a szczególnie Czechom, Bukowinie i 
Dalmacyi, w stosunki? do Galicyi, co jc3zcze 
bardziej uwydatnia pokrzywdzeni Galicyi. Prof. 
Balasits radził przyjąć projekt reformy wyborczej 
w zasadzie ale równocześnie energicznie zaprote­
stować przeciw liczbie mandatów poselskich, 
przyznanych naszemu krajowi i domagać się na­
leżytego zabezpieczenia praw Polaków we wschod­
niej czę?ci kraju.

Zgromadzeni podziękowali mówcy długiemi 
oklaskami.

Następnie p. Panek określił znaczenie ludu 
polskiego w naszym organizmie narodowym. Zc- 
znaczył, że Galicya jest rynkem zbytu przemy- 
słj i handlu krojów zachodnich, że jest skarb­
cem, ktorr ich żywi i wzbo^aja, że jest źró­
dłem płoaow surowych, zaopatrujących przemysł 
zachodni bsz których upaść nausi_łby. Stwierdził 
dalej, że dawne rządy rozmyślnie nie dopuszcza­
ły ao rozwinięcia się u n?3 przemysłu i handlu 
i starały się ograniczyć nasz kraj tylko do upra- 
wj roli, która dzisiaj wobec btaka źródeł innych 
docbodiw i przy siloym wzroście ludności me 
jest wstanie jej wyżywić i dlatego występuje ma­
sowo (2C.0C) luizi rocznic) szukanie zarobku na 
Saksach, Prusach i Ameryce. Zapytu,e, co się 
stanie wtedy, jeżeli i te źródti zarobku zostaną 
zamknięte? Nie ma innej rady, tylko sami musi­
my o sobie radzić, sami się rządz:ć Lid nasz 
sam podnosi dzisiaj sztandar naszej wolności, 
domaga s ę samodzielności Gtlicyi, bo świadom 
on już dzisiaj, czem jest, co mu 3ię należy, ja- 
kiemi drogami należy kroczyć i nie chce opieki 
obcych. Chłop polski z mieszczan nem polskim 
chcą radzić sami o sobie, dalej krzywdzić się nie 
pozwolą. O zrywaniu dzisiaj stosunków z pań­
stwem, do którego nas losy przywiązały i o tw o­
rzeniu o so b n e j państwa nikt nie m yśl, ale go­
dzi się żądać p ri7n ijm ie j części n eoodle- 
glości, żądać rozszerzenia autonomii kraju, żądać 
jego wyodrębnienia. W gorących słowach wyra­
ził wreszcie życzęlie aby zgromadzeni Polacy
złożyli sob e wzajemne śluby, że w sprawach 
narodowych pójdą ławą w bój, bo wtedy tylko 
zdobędziemy, co nam się należy i czego żą 
dumy.

Jako objaw zgody, jednomyślności i przy­
rzeczenia zerwała się burza oklasków.

Po ożyjwioaei.-.id?skusyi, w któręi liczni 
mówcy ' gTós "zabierali, "podniósł p. JT. KTórWIn 
naj ważniej szu momenty z przemówień p dr, Ba- 
ttisils’a i p . Panka i wn ósl następując# re- 
zolucye

Zgromadzeni Polacy na wiecu polskim w 
Dobromtlu uznają potrzebę reformy wyborczej 
na podslawie powszechnego, równego, tajnego, 
bezpośredniego glosowania, uw ażiją rządowy 
projekt reformy wyborczej, przedłożony parła- 
meuluwi, z a  n i e m o ż l i w y  eto przyjęcia. 
Żądamy: 1. Powiększenia l.czby mandatów w
Galicyi do 123. 2. Zabezpieczenia interesów na­
rodowych Polaków we wszystkich powiatach 
Galicyi wschodniej. 3. Samodzielności Galicyi.

Powyższe rezolucye uchwalili zgromadzeni 
jednogłośnie.

Z kolei zabra! głos włościanin p. Franciszek 
Bukład i Dodając do wiadomości, że samozwań 
cza deputacya, złożona z włościan polskich pod 
przewodnictwem p. Stapińskiego dziękowała pre­
zydentowi m inist. za wniesienie tak krzyw i lącej 
Polaków reformy wyborczej, wyraził oburzenie 
pod adresem owej samozwańczej deputacyi i 
wniósł następu'ąey protest: „Zgromadzony lud 
polski na wiecu polskim w Dobromilu protestuje 
jak najenergiczniej przeciw oświadczeniom samo­
zwańczej deputacyi, która rzekomo imieniem tego 
ludu polskiego dziękowała prezydentowi mini­
strów za projekt reformy wyborczej, który krzyw­
dzi nasze narodowe, kultnralue i ekonomiczne 
interesy".

Zgromadzeni uchwalił, powyższy protest je- 
| dnogłośme.

Nakoniec przemówił p. sędzia Hankiewmz i 
podając do wiadomości zebranych wvjątek z 
przemówienia p. Daszyńskiego w radzie państwa, 
w którem p . Daszyński piętnując ogólnie całą 
administrację państwową i autonomiczną w Ga- 
ucyi, galicyjski stan urzędniczy równał z błotem, 
przedstawiając go wobec zebranych posłów jako 
zbiór wyzyskiwaczy ludu, pozbawionych wszelkie­
go obywatelskiego poczucia. Imieniem zebra­
nych na wiecu urzędników zastrzegł się p~zeciw 
takiemu poniżeniu całego sianu, który ma też 
dzielnych pracowników i z nierównie większem 
zaparciem i wytężeniem pracuje dla dobra lu­
dności, kraju i paustwa. aniżeli [ oseł Da­
szyński.

Protest ten jednogłośnie przyjęto.
Zgromadzenie wyraziło w końcu życzenie, 

aby uchwalone rezolucye wysłać zaraz na ręce 
prezesa Koła polskiego i ministra prezydenta w 
Wiedniu.

Ruski ,dzwon ‘ wiecowy
nawet w wielkim tygodniu, poświęconym w ca­
łym świecie chrześcijańskim obowiązkom wzglę­
dem Boga i Kościoła, me daje spokoju znużo­
nemu sztucznem rozpolitykowaniem ludowi ru­
skiemu. Różne komitety i rady zasypują chaty 
wiejskie broszurami agitacyjnemi, „manifestami*, 
blankietami na petycye i zaoroszeniami na zbory 

poufne*. Od kilku dni wszystkie gazety i ga­
zetki ruskie rozsyłają swym czytelnikom najroz­
maitsze druki i odezwy, wzywające do bezustan­
nej „akcyi bojowej* nb. p-zeciw Polakom

I tak np. ,Halioz.“ puścił w obieg druko­
wane blankiety petyc/j do „wysokni pałaty 
dierżawnoi dumy". petyeya obejmuje 7 punktów, 
a oświadcza się przeciw systemowi proporcyo-

Znakom ite okruchy herbat — pół M g. I z ł .  80  ct.
poleca 

od 115 lat iatnJoj^ey 
największy skład 
herbaty i  kawy

Fryderyk Schubuth i Spółka L w ó w , 
Rynek 45 .
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nalnemu, żąda utworzenia dwóch nowych okrę­
gów wyborczych wyłącznie dla mieszczan ru­
skich, dalej dwóch mandatów dla Rusinów za- 
sańskich, protestuje przeciw wyodrębnieniu Ga- 
licyi i przeciw przyznaniu naszemu krajowi au­
tonomii szerszej, niż ją obecnie Galicya po­
siada.

„Diło* wzywa Rusinów do urządzania setek 
i tysięcy wieców i to bezzwłocznie, rozpoczyna 
jąc robotę już w poniedziałek wielkanocny. Myśl 
tę rozwija w obszernym artykule „Pid chwylu*. 
Organ ukraiński twierdzi, że br. Gautsch nie le­
czy się w Karlowarach, ale konferuje z Czecha­
mi i Polakami i dodaje, że „cenę, za jaką rząd 
kupi głosy Koła polskiego, zapłacimy my - (Bu- 
sini) We wtorek, po niedzieli białej, zbierze się 
na nowo parlament, a tem samem i „nastąpi 
jakiś zwrot stanowczy w sprawie reformy“.

Gazeta jest pewną, że w ostatnich aniach 
kwietnia dojdzie do porozumienia między rządem 
& Polakami. Ciekawem jest tylko, „za jaką cenę 
dobiją się targu*. Wobec tego głównem zadaniem 
działaczy ruskich je s t: nie dopuścić do przy­
znania Polakom jakichkolwiek ulg i aby nieko­
rzystnej dla Polaków reformy nie „zrekompenzo- 
wano Kołu polskiemu rozszerzeniem autonomii 
kraju, w jakie)kolwiekbądź formie*.

Zaznaczaliśmy swego czasu, że chłopi ruscy 
przesyceni są już agitacyą wiecową i słuchaniem 
ciągle tego samego. Mimo nawoływań ze strony 
komitetów i gazet od czasu obu wieców ruskich 
we Lwowie (2 lutego) ruch wiecowy zwolniał, a 
w marcu i kwietniu wiece i zbory objawiały się 
tylko sporadycznie. Stwierdza to wreszcie i 
„Diło“, a przyczyn dopatruje się w „wyczerpa­
niu fizycznem i materyalnem' agitatorów i orga- 
nizacyj, w „terrorze* ze strony władz, w utrudnie­
niu komunikacyi skutkiem roztopów, wreszcie 
dodaje, że .roboty wiosenne oraz wielkopostny 
i przedwielkanocny nastrój zwracają uwagę umy­
słów w inne sfery*.

Ale dość już tej bezczynności i wypoczynku. 
Zaraz po Wielkanocy trzeba dalej jątrzyć i roz- 
namiętniać „tysięczne i mdionowe masy*. Wiece 
nie muszą być „monstrualno wełyki**, ale trzeba, 
żeby się rozpoczęły w drugi i trzeci dzień świąt 
ruskich i żeby się ich odbyło J a k  najbilsze.*

„Diło* chce, aby „wicza ta zbory* urzą­
dzono przedewszystkiem przez cały tydzień po 
świętach i aby 24 bm pan Wasylko był nasy­
pany tysiącami ruskich petycyj i rezolucyj. Or­
gan p. Romańczuka domaga się, aby w niedzielę 
białą odbyły się „wicza* we wszystkich powia­
tach i wsiach Galicyi wscnodniej. Za wyborny 
środek agitacyjny ma posłużyć dziś wydana bro­
szura: „Szczo czuwaty z wyLoiezoju reformoju ?“, 
oraz znany „manifest* ukraiński. W tej odezwie 
antipolskiej (dołączonej znów dziś do „Diła“) od­
zwierciedla się w całej nagości „graeca fides* 
narodnego Komitetu. Ponad tekstem wypisano 
wielkiemi literam i: „Prybywajte sej manifest na 
wsich wydnych miściach*, a u dołu dodano 
drobnym drukiem „pouczenie*, że „kogo złowią 
na tem, albo komu udowodnią, że on przylepiał 
odezwę bez pozwolenia starostwa, ten może być 
ka rany !“

święta pokoju i pojednania uważa „Diło‘‘ 
za najodpowiedniejszą porę na przygotowanie się 
do roboty antipolskiej i ściąganie haraczu na 
„Dojewyj fond“, na przejażdżki i dyety pp. agita­
torów różnych wyznań. Przy jajku swięconem, 
zamiast słów pojednania, zgody, wyrozumienia, 
niechaj rozbrzmiewa wśróa ukra.ńców od Zbru- 
cza po San jedno wielkie hasło pomsty i nieim- 
wiści: „do prąci, do diła!“ — mającego na celu 
zrobienie z Galicyi wschodniej jednej, wielkiej 
prowincyi ukraińskiej z ruskim namiestnikiem, 
ruskim marszałkiem i ruskim sejmem we Lwo­
wie i wypędzenie l 1/* miliona Polaków hen, za 
San i jeszcze dalej.
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Jutro w Wielką Sobotę z powodu nabo 
żeństw rezurekcyjnych wydamy numer „Gazety 
Narodowej* wcześniej, już o 4 popołudniu. Ci z 
naszych sz. prenumeratorów, którzy „Gazetę* od­
bierają sami w Admiuistracyi, zechcą łaskawie 
odebrać ją jutro wcześniej.

— „Corresj ondent* o ka. arcyb iskup ie  
TeodorowiezU. Francuskie pismo „Correspondent* 
zamieszcza bardzo ciekawy artykuł Arnolda Muellera
o wiecu katolickim w Wiedniu. W artykule tym 1 
oddano należyty hołd znakomitej wymowie ks. arcy- i 
bisknpa Teodoro wiozą i przytoczono ustępy z jego 
mowy. na tym wiecu wygłoszonej.

Br. Caliee, ambasador austro-węgierski w Kon­
stantynopolu, ma z powodu podeszłego wieku ustąpić 
w najbliższym czasie z tego stanowiska, kióre zajmie 
br. Burian, obecny wspólny minister skarbu.

— Odznaczenie. Cesarz nadał komisarzowi stra­
ży skarb. Fryderykowi Malinowskiemu w uznaniu 
uratowania przez niego z narażeniem własnego życia 
2 osób z płomieni, złoty krzyż zasługi.

— M ianowania. Kancelistami sądowymi mia­
nowani: Jan Saiwicki we Frysztaku, Karol Lazare- 
wicz w Makowie, Piotr Muniak w Mszanie dolnej i 
Łukasz Petecki w Żmigrodzie.

— Dyrekeya poczt przeniosła asystenta Hipo­
lita Ortyńakiego ze Szczakowej do Lwowa.

— Z Banka hipotecznego. Prokurzysta banku 
w Krakowie, p. Kazimierz Czapelski, przeniesiony do 
Lwowa w charakterze naczelnika oddziału zaliozko- 
wego.

— W lec b rm istrzów . Komitet miast zwołał
wiec burmistrzów miast Da 19 kwietnia o 11 przed 
południem do sali posiedzeń izby handlowej, celem 
omówienia ujemnych stron projektu rządowego re­
formy wyborczej. Na wiec zaproszeni zostali burmi­
strze miast, objętych ustawą z r. 1896, oraz
miast Jaworowa, Śuiatyna, Sokala, Trembowli i
Żółkwi.

K ro n ik a  lwowska.
-f- Boże groby. Wyjątkowo prześliczna pego-

da, jaką mamy od wielu już dni, sprzyja tradycyj­
nemu zwiedzaniu Grobów Bożych; pełno więc dziś 
przez dzień cały we wszystkich świątyniach pań­
skich.

Największy ścisk — jak zwykle — panąje w 
kościołach, położouycb w śródmieściu, więo w kate­
drze łać., n oe. Jeznitów, oo. Bernardynów, oo. Do­
minikanów. Przystrojono tara Grób Boży ze zwyczaj

ną okazałośoią, Szczególniej pięknie przedstawia się 
Grób Boży w kośoiele oo. Dominikanów. W bocznej, 
obszernej kaplicy, zaciemnionej zupełnie, grób niby 
w skale wykuty. W grobie wizerunek Chrystusa Pa­
na, wśród zieleni, kwiatów i światła, a po nad tem 
w głębi widok Golgoty z trzema krzyżami i mory 
prastarej Jerozolimy. Nad wszystkiem unosi się o- 
słonięti. przejrzystą garą — niby obłokami — mon­
strancja z Przenajśw. Sakramentem.

W kościołach na przedmieściach lwowskich 
rozwinięto również przy ubieraniu Grobu Bożego du­
żo smaku i tradycyjnej okazałośoi. W kośoiele św. 
Anny Grób Boży midści się w ołtarzu. Ponad grotą 
* wizerunkiem Pana Jezusa ustawiono monstrancyę, 
tło zaś tworzą obrazy z historyi biblijnej. U św. 
Maryi Magdaleny zamieniono jedną z kaplio w pię­
kną malowniczą grotę, w głębi której wśród mnó­
stwa kwiatów i krzewów leży wizerunek Zbawioiela. 
Strzegą grobu aniołowie. W głębi nad grotą wi­
dnieje Jerozolima. W kościele św. Antoniego na Ły­
czakowie grób Chrystusa przedstawia się jako głę­
boka grota skalista, w której wnętrzu leży Chrystus, 
okryty mnóstwem kwiatów. Dużo lampionów, dużo 
zieleni i światła zdobi całą grotę. Ponad nią Prze­
najświętszy Sakrament w monatrancyi złocistej. W 
kościele oo. Karmelitów Grób Boży mieśoi się na tle 
dekoracyi, przedstawiających Golgotę. I tu bardzo 
wiele zieleni, kwiatów i światła dodaje widokowi 
uroku. Ze zwykłą okazałością urządzony jest i w 
tym roku Grób Boży u oo. Franciszkanów. W głę­
bokiej bardzo grocie, wśród morza świateł i zieleni, 
leży Chrystus Pan. A nad grobem unoszą się obło­
ki, wśród nich zaś w głębi Przenajświętszy Sakra­
ment Bardzo gustownie i bardzo ozazaie wygląda 
grób Chryetusa w kośoiele PP. Franciszkanek. W i­
zerunek Ukrzyżowanego leży tam na tle kwiatów i 
palm,-wśród różnobarwnych świateł. Skromniejszy, a 
również pełen smaku wiaok przedstawia grób Boży 
w kapliczce Sióstr Rodziny Maryi. Spokojnie tam, 
bazdzo zacisznie, co tworzy nastrój ogremnie powa­
żny. To też z czcią i uwielbieniem zbliża się tam 
Każdy do grobu Chrystusa, którego wizerunek leży 
wśród pięknych kwiatów i morza światła, z czcią i 
uwielbieniem schyla każdy ozoło przed Przenaj­
świętszym Sakramentem, w monstrancyi, osłoniętej 
przejrzystą gazą.

Oto pobieżny opis Bożego Grobu w kilku ko­
ściołach, bo ze wszystkioh podać go nie podobna.

-f- Wielki piątek. Dzisiejsze nabożeństwo w 
kościele archikatedrainym celebrował ks. arcybiskup 
Bilczewaki. Po odśpiewaniu passyi prses trzech księ­
ży kantorów przy obnażonych pultach, zdjął ks. 
arcybiskup fioletową zasłonę z krucyfiksu, zaniósł go 
na środek prezbiteryum, tam położył na poauszce i 
zdjąwszy obuwie oddał adoraoyę. Następnie udał się 
ks. aroybiskup z procesją do oiemnicy, stamtąd zaś 
z Przenajświętszym Sakramentem do wielkiego ołta­
rza, gdzie odprawił mszę świętą. Po mszy św. udał 
się ka. arcybiskup z prooesyą do Bożego Grobu, tam 
jeden z księży dyakonów ustawił monstrancyę, 
równocześnie zaś złożono w grobie wizerunek Chry­
stusa. Nastąpiła adoracja Przenajświętszego Sakra­
mentu, oraz na zakończenie krótkie nieszpory.

Popołudniu o 4 ostatnia oiemna jutrznia.
+  Nabożeństwa w Wielką Sobotą. Swięoe- 

nie ognia, wody i pasohału a następnie uroozystą 
mszę św. celebrować będzie w archikatedrze łaciń­
skiej ks. kan. Lubomęaki o 8 rano.

Rezurekcję celebrować będ.ie w archikatedrze 
łacińskiej ks. aroybiskup Bilozewski o 6 wieczorem, 
w katedrze ormiańskiej ka. aroybiskup Teodorowioz
0 7 wieczór, w katedrze św. Jara ks. metropolita 
Szeptycki o 6 wieczór. W innych kościołach w śród­
mieścia rezurekcja odbędzie się o 7 wieczór, a w 
kościołach na przed mieśoi u w niedzie lę o 6 rano.

-f- Pożar. Dziś po 3 godzinie nad ranem wy­
buchł pożar w realności pod 1. 134 przy ul. Ły­
czakowskiej, własności pp. Gołąbów. Pożar powstał 
w drewnianej komórce, prawdopodobnie od garnka 
z węglanu i przerzucił się na dach parterowego do­
mu. Straż ogniowa rozebrała płonąoe wiązanie da­
chowe, zlokalizowała ogień i nie dozwoliła na jego 
dalsze rozszerzenie, które tu mogło być grośnem 
z powodu, że oałe sąsiedztwo składa się z małych, 
gontem krytych domów, ciasno obok siebie stojących. 
Szkoda ze spalonych budynków pokryta będzie przez 
aeekuracyę do 16.000 koron. Jednak niemniej wielką 
szkodę ponieśli pogorzelcy przez to, iż spłonęło kilka 
drogich futer i kosztownych sprzętów, a nąjwiększą 
szkodę poniósł pewien mieszkaj ąoy w tym domu ma­
larz, który miał u siebie z jakiejś prowincjonalnej 
cerkwi stary ołtarz do odnowienia. Ołtarz ten war­
tości około 4000 k., spłonął.

+  Ładny zastępca. Markus Meukea, któremu 
ierman Grenzbauer, zachorowawszy, powierzył zu­

pełne zastępstwo browaru tenozyńskiego na Lwów, 
wyzyskał w ten sposób sposobność, że oały inwen­
tarz zastępstwa sprzedał D. Fellerowi, handlarzowi 
koni za 1.400 kor., a nadto zdefraudował z kasy 
zastępstwa 600 kor. i z temi pieniądzmi uciekł. 
Policja wdrożyła za nim pościg, a pociągnęła także 
Kellera do odpowiedzialności za kupno skradzionych 
rzeczy.

+  Aresztowanie. Policya lwowska uwięziła 
wczoraj na wezwanie władz niemieckioh za pośre­
dnictwem tnt. konsulatu, doktora filoz. Fryderyka 
Baumgartena z Berlina, który mieszkał we Lwowie 
pod przybranem nazwiskiem Antoniego StOssera. Dr. 
Baumgartena odstawiono wprost do sądu. Blizsze 
szczegóły sprawy nie są znane. Charakterystyczne 
jest, że policya praska znała dokładnie szczegóły po­
bytu dr. Baumgartena we Lwowie, znała jego adres
1 przybrane nazwisko.

+  W ielką obław ę urządziła wczoraj polioya 
na rozmaityoh włóczęgów i podejrzane indywidua, 
które pośoiągały przed świętami po łatwy zarobek do 
miasta. Do wieczora aresztowano przeszło 20 najroz­
maitszych osobników i umieszczono w aresztach, w 
nocy odbył aię dalazy ciąg obławy.

K ro n ik a krajow a.
Ukraińskie rozmyślania wielkanocne.

W artykule „Chrystoe woskresl* pisze „Swoboda* 
między innemi: „I ty w kajdanach i ty w niewoli — 
serdeczna maty Ukraino. I ty w jarzmie, ukraińsko- 
chłopski narodzie*. W Galioyi „srożą się twoje wro­
gi: „neproszeni pany opikuny*. Synowie Ukrainy 
„szli i idą na męki i na śmierć*. Ilu to tvch sy­
nów „siedziało i jeszcze siedzi po „tjurmach* i a- 
reaztach, a iln z nich przelało krew za narodną 
sprawę, a ile łez: caluśkie morze — przelały ich 
żony i dzieoi*. Ale Ukraina zmartwychwstanie, po­
wstanie i zabłyśnie szczęściem ukraińsko-ruskieh 
chłopów. „Na woli wstanę chłopskij liud“, bo nie 
starczy już „pańskich pasiepaków*, a „na ziemi u- 
kraińskiego narodu wstanie prawda*.

„Sokół* w K aloszu komunikuje, że mini­
sterstwo skarbu zezwoliło, aby loterya fantowa, na 
której urządzenie „Sokół* w Kałuszu reskryptem 
z 10 kwietnia 1905 otrzymał pozwolenie, odbyła się 
zamiast w roku 1906 dopiero w marcu 1907. O 
ozem wszystkich interesowanych, posiadających losy, 
zawiadamia się z tem, że ciągnienie bezwarunkowo 
1 marca 1907 w lokalnośoiaoh Sokoła w Kałuszu się 
odbędzie.

Z dzielenie. Z Tarnowa donoszą : Na księdza 
K., wikarego katedralnego, jadącego po 9 wieczór z

wijatykiem do ohorego do Guflnisk pod Tarnowem, 
napadło po drodze kilku oprysków i poczęło go ata­
kować kamieniami. Dzięki pzytomności woźnioy, 
który podeiął konia, uniknięto dalszych ataków, fakt 
jednak, iż nie uszanowano kajana, jadąoego z Bo­
giem, jest sam w sobie potwoiuy i zasługuje na bu- 
rową karę. Aresztowano już ^zystkich uczestników 
tego napadn.

K ronika
§ Bohater nauki. Podziw oaiego świata wywo­

łuje kierownik obserwatoryum na Wezuwiuszu prof. 
Mattucci, który nietylko pozoitąje w gmachu obser- 
watoryum, ale wśród ciągłych wybuchów robi wy­
cieczki do rozmaitych miejsc ta stoku wulkanu, aby 
zbadać strumienie rozżarzonej lawy, obserwować kra- 
cery itd. Była jedna tylko ohwua, kiedy prof. Mattuoci 
musiał umykać ze swego stinowiska. Mianowicie 
w ubiegłą niedzielę grad ksmieni, spadających na 
obserwatoryum, był tak straszliwy, że jeszcze chwila, 
a obeerwatoryom by runęło, gnębiąc pod sobą swych 
mieszkańców, jak to się śttło z Kościołem w St. 
Giuseppe, gdzie zgiuęło 140 lułzi. Profesor Mattucoi, 
śmiałkom, przeważnie dziennikarzom, którzy mają 
jeszcze odwagę odwiedzać go w obserwatoryum w 
obeonej chwili, pokazuje nioktire z tych pocisków. 
Są to kamienie twarde, jak najtwardsze meteory 
(którycb żelazo w etanie rodzimym jak wiadomo 
kraje szkło), a tak są wielkie, jak dwie pomarańcze. 
Ale zaledwo grad ten nieco iwoluiał, prof. Mattncci 
zawrócił z drogi i oatąd pozostaje na posterunku 
ze spokojem i humorem „bohatera nauki*. „Niech 
ci popioły będą lekkie!“ iyety na drogę, powraca­
jącym do Neapolu swoim gofciom i dodaje żałośną 
prośbę, aby tam na dole przypomniano sobie, ie on 
czasem jada i aby przysłano parę fantów chlebs 
dla niego i jego ludzi, któ-zy jeszcze przy nim 
wytrwali 1

§ „Dobroczynny p y łu- Profesor uniwersytetu
Finno zbadał chemicznie popół, wyrzucany przez 
Wezuwiusz. Ma on siluy i duszący zapach, a jest 
złożony z krzemianu wapnia, aluminium, magnezji, 
żelaza, manganu i zawiera ilady chloranu amonia­
kowego. Pył ten jest zupełnie pozbawiony „kwaaów 
wolnych* i siarki elementarnej i nie zawiera żadne­
go składnika szkodliwego. Jego wpływ na roślin­
ność mole być jak namułu siłowego wprost dobro­
czynnym, zwłaszcza w wintioach i ogrodach wa­
rzywnych (Patrz artykuł wstępny).

§ Włosy W a ltan a . Fakt, że wyrzucone przez 
Wezuwiusz odłamy lawy i K.mienie są właśsiwie 
płynną i bardzo plastyczną misą, wywołuj* zjawisko 
ciekawe, że te bryły, stosownie do ruchu, jaki wy­
konują w powietrzu, zanim stadną i zastygną, przy­
bierają nieraz bardzc oryginalne kształty. Wiele z 
tyoh brył ognistych i płynnjuh, lecąc, rozsuwa się 
w cienkie nitki, które, zaniki spadną na ziemię, 
wskntek swej lekkości, długo się unoszą w powie­
trzu. Nitki te nazywa ludnośi „włosami wulkanu*.

§ Gorkij w Ameryce. „Tribune* donosi z 
Nowego Jorku, że Gorkij wylądował tam 11 bm. 
W porcie oozekiwały go olbriymie tłumy publiczno­
ści, wznoszące na jego ozełó okrzyki. Gzęśś tych 
tłumów składała się ze zbitgów rosyjskiob, część 
zaś z publiczności amerykańskiej. Kiedy Gorkij toro­
wał sobie drogę wśród tłumów, wielu z publiozności 
całowało rąbek jego ozarnego płaszcza, inni głaskali 
go po ramieniu i pleoaoh. Irspektor komory nie ro­
bił Gorkiemu trudności, posUwił mu tylko formalne 
pytanie, ozy jest anarchistą i czy uznaje potrzebę 
praw i ustaw. Gorkij odpowiedział z uśmieohem : 
„Nie jestem anarchistą, leoi socjalistą i uznaję po­
trzebę prawa i porządku prawnego, a więo tem sa­
mem muszę się znajdować w opozyoyi przeciw rzą­
dowi rosyjskiemu, który jest obecnie niozent innem, 
jak tylko zorganizowaną anarchią*. Ta odpowiedź 
zadowoliła inspektora. Następnie Gorkij przyjął dzien­
nikarzy amerykańskich, którym oświadczył, te re­
wolucja rosyjska zwyoięiy i że dla Rosyi jest jedy­
na przyszłość w ukształtowaniu swych stosunków w 
sposób podobny do Stanów Zjednoczonych. Wieczo­
rem tego dnia odbył się bankiet na cześć Gorkiego, 
a wzięły w nim udział wszystkie wybitne osobistości 
świate literaokiego i dziennikarskiego amerykań­
skiego.

§ Strajk głodowy W  rosyjskich więzieniaoh, 
Z Moskwy donoszą. We wazystkich więzieniaoh mo­
skiewskich przestępcy polityczni postanowili prowa­
dzić strajk głodowy tak dłago, dopóki nie zostanie 
im wręozony akt oskarżenia, podająoy przyczyny ich 
uwięzienia. Administracja wskutek tego strajku ma­
sowego znajdqje się w bardzo oiężkiem położenia. 
Wołkow, rzekomy sprawon zamachu na Trepowa, po 
dobno już umarł z głodu, wielu innyoh przestępców 
polityoznych leży w agonii.

§ Slab króla hiszpańskiego Alfonsa z księżni­
czką Eną odbędzie się 1 czerwca.

§ Beatyflkacya Pląsa IZ , Paryski „Figaro* 
donosi, że do Watykanu napływa coraz to więcei 
próśb o zaliczenie papieża Piusa IX, w poczet bło­
gosławionych. Ojciec św. postanowił przychylić aię 
do tych próśb i zakomunikował swą decyzję kardy- 
nałowi-wikaremu. Prooss beatyfikacyjny dla spraw­
dzenia cnót i oudów, zdziałanych przez poprzednika 
Leona XIII. rozpocznie eię wkrótce, po świętach.

§ Kongres b iskupi we P raucy l odbędzie się 
bezpośrednio po wyborach do franeuekiego parlamen­
tu, tj. 22 i 28 maja br. Kongres będzie obradował 
w Paryżu, w pałacu arcybiskupim, pod przewodni­
ctwem ks. kardynała Richarda-

$ Znalezioae skarby. W Einsbfittel natrafili 
robotnicy przy robotach przygotowawczych do budo­
wy domu na wielki skarb. Mianowicie w głębokości 
5 metrów trafili ua sklepienie; po rozbiciu go uj­
rzeli wewnątrz kurytarz, w którym na ziemi stały 
trzy skrzynie. Po otwarciu ich okazało się, że są 
napełuioue monetami złotemi i srebrnemi z bardzo 
dawnych czasów. Zawiadomiono policję, która wzięła 
skrzynie w przechowanie. Przy badaniu okazało się, 
że znajdują się między nimi złote pieniądze z IX. 
wieku, później talary z r. 1121, bawarskie i floren- 
tyjskie monety złote z XIII. wieku, oraz wiele au- 
stryackioh monet z czasów Karola Y. i Ferdynanda 
I. Wartość znalezionych skarbów obliczają na 2 mi­
liony koron.

5 Przestępca polityczny. W Szwajcaryi sohwy- 
tano, jak wiadomo, herszta baudy, która okradła 
bank moskiewskiego tow. wzaj. kredytu. Nazywa się 
on Aleksander Bielenkow. Wytrzeźwiwszy się złożył 
zeznanie, iż kradzieży dokonano na rozkaz komitetn 
socyal.stycznego, do którego należy. Z Moskwy po­
jechał Bielenkow do Charkowa, a następnie do 0- 
dessy, gdzie rozdał kilkę tvsięry rewoluoyonistom. 
Przy pomocy przemytników dostał się do Nizzy i 
tam zakupił broń dla rewolucjonistów, którzy przy­
gotowują się do nowego powstania na wiosnę. Bie­
lenkow chlubi się udziałem w powstaniu grudnio- 
wem w Moskwie, domaga się wypuszczenia z wię­
zienia i twierdzi, że jako przestępca polityczny nie 
powinien byó wydany rządowi rozyjskiemu. Rozbój 
ten prjywodzi na pamięć grabieże i wymuszenia do­
konywane ustawicznie w Warszawie przez różne in­
dywidua, a przypomina także, iż socjaliści miejsco­
wi wypierają się gwałtownie wspólaictwa z tymi o- 
prjszkami, Od ozasn do czasu czyta się nawet enun- 
oyacye partyjne z krzykliwem potępieniem kradzieży 
i łnpiestw. Niemniej okazywało się nieraz, że kradzie­

że takie, zwłaszcza wi - h sura, były dziełem 
„partyi*, która kwitowała i.irv. t. publicznie w swych 
organach, szczególnie takie i.mtrybuoye z pomooą 
wytrycha. Jak dotąd, pewnem wydaje się to tylko, 
że „partyu* ogłaszr jako p.zestępstwa „zwykle* te 
wypadki, w któryoh idzie o mniejsze sumy. Większe, 
to „kontrybucja* i zbrodnia polityozna, jak oświad­
cza po trzeźwemu p. Bielencow, bohater kontrybucyi 
w Banku moskiewskim.

§ Co to jest bojkot? Słowo „bojkot* używaue 
jest bardzo często i coraz częśoiej, ale mało komu 
znanem jest jego pochodzenie. Otóż w łatach 70-tych 
zeszłego stulecia w Loch-Mosk, w Irlandyi olbrzy­
mimi majątkami lorda Earn zarządzał kapitan 
Cuniiigbam Boycott. Za główne swe zadanie uważał 
ou nadzór nad drobnymi dzierżawcami i żądał od 
nich drobiazgowego wypełnienia wszelkioh zobowią­
zań a nie wahał się przed najsroższemi karami za 
ntymniejaze wykroczenie. Jego okrntna bezwzględność 
wzbudziła nienawiść wśród prześladowanych. Wrc- 
szoie w r. 1879 Ziemiańska Liga narodowa posta­
nowiła zemścić się na Cuninghamie Boycott, ale 
nie zwykłymi sposobami: nikt się na niego nie za­
czajał z nożem, nikt do niego nie strzelał. Zastoso­
wano walkę nieznaną dotąd: oddano go na pastwę 
ogólnego przekleństwa, wzbroniono wszystkim oby­
watelom kraju mieć z nim jakiekolwiek stosunki. 
Parobcy folwarczni wypowiedzieli mu służbę przed 
samemi siewami, służba domowa odeszła gromadnie,
rzeźnik, piekarz odmówili mu swoich produktów,
doroikaize nie chcieli go wozić, właściciele hotelów 
odmawiali mn schronienia. Chciał przesłać na rynki 
angielskie bydło i trzodę, wypasione w Irlaudyi, ko­
leje odmówiły mu przewozu. Szukał robotników i 
służby w innycn hraostwach; wszystkie objechał, 
lecz ani jednego człowieka nie znalazł, któryby 
chciał u niego pracować. Tysiące nędzarzy umierało, 
ale żaden nie naruszył solidarności narodowej. Zboże 
zgniło na pniu, Boycott był zmuszony opuścić Loch-
Mosk, albowiem pomimo swych bogactw on i jego
rodzina pozbawieni byli pierwszych potrzeb życia. 
Angielscy landiordowie zaopatrzyli Boycotta w środki 
dla przesiedlenia się do Ameryki. Udał się tam w 
r. 1881, ale już w r. 1&88 wrócił do Irlandyi. 
Jego poglądy uległy takiej zmiauie, że przeszedł do 
obozu swoich dawnych ofiar i prześladowców, a 
nawet zdołał wyrobić sobie wśród nich popular­
ność. Umarł w roku 1897. Nazwa „boycott* prze­
żyła fO.

Zmarli.
E dm and  P a a llirsk l, kasjer pocztowy, umarł 

w Brzeianaoh, pizeżywsz) lat 52.
Di. Maksymilian. Kawciyńaki, profesor 

zwyczajny filologii w uniwersytecie Jagiellońskim, 
członek czynny Akademii umiejętności, umarł w 
Krakowie.

czeka na jegomościa, by jej chleb poświęcił. Ale 
jegomościa jak nie ma, tak nie ma — więc pa­
trzy na Matkę Najsłodszą, patrzy i modli się, 
bardzo się modli, a Matka Boska podnosi rękę i 
sypie deszcz, tak gęsty, tak gęsty, na jej paskę, 
ie  — a i się zbudziła. Zbudziła się i patrzy, a 
na małym bocheneczku tyle kropelek, a taki# ja­
sne, a takie czyste, więc zrywa się i biegnie co 
żywo do starej babki, bo teraz może już zanieść 
jej chieb poświęcony — sierocemi łzami.

Ul
* Fo śp. prof. Romanie Piłacie zostały

cenne rękopisy, pomiędzy innymi obszerna histerya 
poezyi polskiej i naukowa gramatyka języka pol­
skiego. Rodzina zmarłego powierzyła wydanie tyoh 
prac gronu uczniów śp R. Piłata, których do tego 
ceiu uprosiła.

* O chrona dzieł sztuki i  literatury . Z Pe­
tersburga donoszą: Rada ministrów przedstawi oa- 
rowi wniosek o upoważnienie do zwołania konferen­
cji w kwegtyi porozumienia między Rosją, Niemca­
mi, Austro-Węgrami i Francją w sprawie wzajemnąj 
ochrony dzieł sztuki i literatury.
R e p e r tu a r  lw ow skiego te a t ru  a l e l s k l e f t .

W sobotę z powodu Wielkiego tygodnia teatr 
zamknięty.

W niedzielę popoł. na doohód Tow. wzaj. pom. 
artystów sceny lwowskiej „Druciarz1* Lehara, wieczór 
na ter sam cei „Kopciuszek11.

W poniedziałek popoł. „Zaczarowane koło“ — 
wieczór „Opowieści Hoffmana*1.

We wtorek popoł. , Wesele*1 Wyspiańskiego — 
wieezór „Kopciuszee**.

iVe środę przedstawienie lwowskiego ruskiego 
narodowego teatru.

We czwartek po raz I  „Panna praoeka* ‘operetka 
w 3 aktach R. Batmana

X  całego świata.
Wiedeń. Sześciuset woźniców pocztowych, za- 

tradnionyoh u poeztmistrza Uhla, których nie uwzglę­
dniono przy ostatniem przyznaniu dodatku droźy- 
iniauego rządowym fnnkcyonaryuszom pocztowym, 
rozpoczęto ubiegłej nooy o godzinie 1 strajk. Straj 
kująoy domagają się 20 proo. podwyżki płacy i do­
datku drożyźuianego.

Londyn (B. Reutera). Podczas marszu, jaki 
odbywało l70 żołnierzy z Lydd (w hrabstwie Kent) 
do Dowru, 30 żołnierzy skutkiem ogromnego upału 
zasłabło i musiano ich przetransportować do wozu 
ambulansowego. W ciąga nocy dwóch z nich u- 
marło.

Lyon. Manipularci pooztowi uchwalili rozpo­
cząć strajk.

Paryi. Na kilKU zgromadzeniach, jakie się 
odbyły wczoraj wieczorem, listonosze protestowali 
przeoiw oświadczeniu ministra handlu i uchwale izby 
deput. i uchwalili strajkować dalej. Jest jednak 
prawdopodobnym, ie wielu strajkująoyeh dziś wróci 
do praoy.

H a n  pow ietrza. Sprawozdanie centralne] st» - 
oyi meteorologicznej we Wiednia i austrynckiob kolei 
państwowych. Dnia 12 kwietnia. 1906 r. o godz. ?. 
rano. Czerniowoe +11*4, Tarnopol —■—, Lwów -f-7 7, 
Skole —•— Przemyśl —•— Jarosław -J-14-8. Tarnaw 
— . Nowy Zagórz — — Kraków +8*2 Praga +7 3. 
Wiedeń +7 8 Semmering +8*2 Budapeszt +  9-8 lachl 
+ 7 1  Riva +12 8 Tryest +12 2 Celsyuaza

ALEKSANDER hr. P1NIŃSKI.
(Z teki pośmiertnej.)

l i r n u p  S O B O T A .
Na wzgórku, opodal wiejskiej cerkiewki, 

stała kamienna figura Matki Boskiej, otoczma 
połamanemi tu i ówdzie sztachecikami i kilku 
nędznemi, skarłowaciałemi drzewkami, które kie­
dyś jakaś poczciwa, czy pobożna ręka „Bogu na 
chwałę* posadziła.

Na pierwszy rzut oka widzieć było można, 
że figurą we wsi nikt się nie zajmował; mech 
porastał wszędzie bujnie i ani śladu żadnej ozdo 
by widać na niej nie było, ale przecież miała i 
ona swój jeden dzień świąteczny w roku, w któ­
rym wieś cała około niej się zgromadzała, a 
dniem tym była: „Wielka Sobota*.

Zwyczajem od dawna we wsi przyjętym 
składano tego dnia wieczorem około figury paski, 
jaja, kiełbasy itd., aby jegomość nie musiał jeż 
dzió od chaty do chaty i mógł „za jednym za­
chodem*' Chleb Święty ludziom pobłogosławić".

Dziś właśnie była „Wielka Sobota**, więc 
rojno i ludno koło „Matki Boskiej *

Środkowe miejsce zajęła starszyzna wiosko­
wa, rozkładając swoje bogate zapasy świąteczne, 
a dalej cisnął się kto mógł i jak tylko mógł naj­
bliżej, natłok więc był niezmierny i wzrastał z ka­
żdą minutą.

Wreszcie nadeszła oczekiwana chwila. „Je­
gomość* z równie wielką powagą jak kropidłem, 
poprzedzony przez jeszcze poważniejszego diaka 
i z większą, jeżeli to być może, postępującego 
godnością, zbliżał się, by wygłosić święte słowa 
i świętą odebrać dziesięcinę.

Zanim rozpoczęła się ceremonia, diak od­
był dokładny przegląd . Swieczenoho* i po chwi­
li z oburzeniem wyciągnął ze samych stopni fi­
gury małą, nędznie odzianą dziewczynkę, z jedną 
biedną paską na ręku i targając ją za ucho, na 
bok płaczącą odepchnął.

Powstał maty zgiełk i zamieszanie, lecz w 
końcu tak jegomość jak i starszyzna zawyroko­
wała, że jakaś żebraczki, co ślepą babę prowa­
dzi, a w dodatku „czuża*, nie powinna pchać 
się między porządnych gospodarzy i gospodynie, 
które „szcze od dida pradida swieczene* tu
składają.

Skończyły się śpiewy, skończyło się diacze 
żniwo i każdy jak mógł najprędzej ze swem spie­
szył do zagrody, dziecko zaś stało ciągle przera­
żone, a łzy bezwiednie, gorżkie, padały na jej 
biedną paskę, której przecie odnieść nia śmiała, 
bo jej jegomość nie poświęcili.

Wstyd, płacz i boleść zmęczyły dziecko, 
więc gdy się wszyscy oddalili, siadła w rowie
przy figurze i usnęła — i śniło jej się, że to
dzień dzisiejszy i ie  koło figury sama tylko

Wygnanco.
Tęskno oi... bolą cię łzy 
Niewypłakane...
Boli eię myśl — oo nie wylata 
Czynem skrzydlata...
Cierniem kaleczą sny niewyinione 
I pierś ci krzykiem wzbiera,
Co gdy nie budzi echa — umiera...

Bolą cię nędze tysięcy,
Milionów złudy... miraże...
Bolą cię zgasłe źrenice 
I beznadziejne twarze...

Coraz ci wrażej,.. Coraz goręcej 
Fala srwi bije do lic,
Gdy dusza chciała więoej... woiąż więcej...
A los jej nie dał nic...

O żal mi ciebie... żal szarej doli,
Która twe wiary w pył utrze,
Stracone wczorą rani i boli 
Gdy śnić nie wolno o jutrze...

• • • * •

W ciszy... w bezczynie... we śnie... w niebycie 
Spoeznienie dla małych dusz...
Lecz tobie w burzy żyć!... Walką życie,
Więc trwaniem — sprawie służ...

Warszawa, kvs leeień 1906.

z .
(Telefonem i pocztą.)

— Tradycyjne święcone w pałacu pod Bara­
nami odbędzie się tego roku w pierwszy dzień Świąt 
c 1 w południe. Przyjmować będą p. namiestnik 
Andrzej hr. Potocki z małżonką, hr. Adamowa Po-

! tooka bowiem nie będzie mogła osobiście robić ho- 
j  norów domu, gdyż zdrowie nie pozwala jej opuszosaś 

pokojn.

(Pocztą.)

— Napady „bojowców* w Warszawie i na 
prowincyi nie tylko nie ustają, ale stają się ooraz to

i zuchwalsze. Np. w Warszawie do mieszkania p. 
Kantorowicza wdzierali się jednego dnia trzy rany 
„bojowcy* i każdym razem wymusili jakąś kwotę. 
W Częstochowie ua wyohodząovoh w sobotę po 
pracy robotników napadła banda ludzi, uzbrojo­
nych w rewolwery i noże i poczęła im odbie­
rać wypłaty tygodniowe, bijąc przytem niemiło­
siernie.

— W Warszawie powstała polska Macierz 
szkolna. Ustawę jej złożono o zarejestrowanie gu­
bernatorowi warszawskiemu. Między podpisanymi za­
łożycielami jest takie Henryk Sienkiewicz.

Z
(Pocztą,)

— Wybrani na prezydentów miast Polaoy: 
Domaniewski w Żytomierzu i Miohalski w Mohylo- 
wie, zostali zatwierdzeni na tych stanowiskaoh przez 
władze administracyjne.

Ostatnie wiadom ości.
„Neue Freie Presse* powtarza z dzienni­

ków polskich pogłoski o przemianie gabinetu na 
parlamentarny. Co do nas, donieśliśmy z obo 
wiązku dziennikarskiego o owych pogłoskach w 
korespundencyi wiedeńskiej. Byliśmy i jesteśmy 
zawsze zwolennikami gabinetów parlamentarnych, 
a przeciwnikami bi uro kratyczno-urzędniczych.
Sanacyę stosunków widzielibyśmy też niezaprze­
czone w utworzeniu parlamentarnego gabinetu, 
ale bea Gautsch a i Bylandta. Dziwilibyśmy się 
natomiast bardzo mężom stanu, którzyby pomimo 
bankructwa politycznego p. Gautscha użyczali ma 
swojej firmy dla zasłonienia nowych zmian prze­
konania z jego strony. Po tem wszystkiem, co 
zaszło, br. Gautsch na współudział poważnych 
polityków w swoim gabinecie sobie nie zasłużył.

Niniejszem mam zaszczyt zaprosić szano­
wnych panów wyborców większej własności o- 
kręgu przemyskiego na zebranie, które odbędzie 
się dnia 21 bm o 12 g. w południe w Prze­
myślu w sali rady powiatowej, na którem to ze­
braniu zdadzą sprawę ze swych czynności posel­
skich posłowie do sejmu krajowego, pp. Augast 
G o r a y s k i ,  Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  
Władysław K r a i ń s k i i poseł do rady pań­
stwa Kazimierz hr. S z e p t y c k i .

Przemyśl 12 kwietnia.
Przewodniczący komitetu przedwyborczego 

J. Czartoryski.

Br. Gautsch na rozstajnych drogach.
Jesień 1905 zaskoczyła br. Gautscha — 

pisze „Czas* -  w drodze do socjalistycznego



GAZETA NARODOWĄ z Soboty dnia 14 W ;ełnia 1906 Nr. 81.
Damaszku, a owocem tej podróży było hasło 
i projekt powszechnego głosowania: Erfolg oder 
Sturz 1 Sukces lub upadek! Aby jednak dojść do 
sukcesu, trzeba było pracy ciężkiej i wymaga­
jącej zupełnie wolnego gościńca parlamentarnego. 
W tym celu br. Gaucsch poświęcił bez wahania 
to wszystko, co pierwszym miesiącom jego rzą­
dów nadawało cechę rządu normalnego : zrzekł 
*ię uchwalenia budżetu. Ze swojego stanowiska 
miał słuszność: żeby bowiem przeprowadzić re­
formę wyborczą, trzeba było mieć ręce Wolne 
wobec tych stronnictw, które jej są przeciwne. 
Tymczasem w Austryi tak się już fatalnie złożyło, 
iw przeciwnikami rewolucyjnego projektu br. 
Gautscba były właśnie stronnictwa, wotujące mu 
budżet, a przyjaciółmi reformy stronnictwa, nie- 
mąjące tego zwyczaju. Trzeba więc było nie 
zobowiązywać sobie pierwszych, a nie wprowa­
dzać w kłopoi drugich

J i/eczywiście gościniec parlamentarny 
widniał przed oczami br. Gautscba pusty i wolny, 
jak okiem spojrzeć: od maja do lipca, od wrze­
śnia do listopada ni'1, nic, tylko reforma wy­
borcza Nngie skończył się konflikt wojskowy 
na Węgrzech 1 I wraz na porządku dziennym 
parlamentu austryackiego stanął nie już zwykły 
budiet, ale ugoaa z Węgrami i kredyty wojsko­
we : na drodze do celu ukazały się nie kamienie, 
utrudniające podróżnego, ale zawaliła się skała, 
widok nawet zasłaniająca.

Nieszczęściem zaś br. Gautscha jest, że te 
same stronnictwa, do których się apeluje przy 
uchwaleniu budżetu, uchwalały dotychczas także 
ugodę i kredyty wojskowe, zaś stronnictwa, po­
pierające br. Gautscha ugodę ledwo, a kredytów 
wojskowych wcale połknąć nie zdołają.

Jeśli więc wolne ręce wobec stronnictw 
umiarkowanych były dla br. Gautscha warun­
kiem — nie gwarancją jeszcze I — sukcesu 
w sprawie reformy wyborczej, to ten warunek 
obecnie odpadł. Czy pozostaje tylko druga ewen­
tualność. upadek? Na to pytanie dziś odpowia­
dać nie myślimy, mówiąc tylko o sytuacyi w o- 
bccnej chwili.

Natomiast chcemy zwrócić uwagę na dwa 
interespjące momenty, jeden przedmiotowy, drugi 
podmiotowy. Przedmiotowy: dlaczego nikt, a naj­
mniej bar. Gautsch, nie myśli o przekazaniu ugo­
dy i kredytów wojskowych parlamentowi, który 
ma wyjść i  powszechnego głosowania? Bo każ­
dy wie, a bar Gautsch najlepiej, że ten parla­
ment nie uchwali ani ugody ani kredytów woj- 
skowycu Każdjr wie, że ubezpieczenie wspólności 
monarchii aa  dalsze dziesięciolecie może być do­
konane tylko przez ów wzgardzony, ośmieszony, 
aa śmierć skazany parlament „przywilejów", 
który lwiej części tego dzieła dokonał już przed 
rokiem, uchwalając taryfę celną i traktaty han­
dlowe ; że zaś przyszły parlament, parlament „lu­
dowy “, będzie w Austryi możliwem igrzyskiem 
tylko o tyle, o ile nie będzie miał nic seryo do 
uchwalania, tj. po ubezpieczeniu ugody z Węgra­
mi i  § 14 w zanadrzu dla budżetu. Czy może 
być coś bardziej charakterystycznego dla warto­
ści „wielkiego dzieła" bar. Gautscha, dla szcze­
rości jego wiary w uzdrawiającą moc powszech­
nego głosowania, nad tę konieczność elementarną 
uchwalania przed tem wszystkiego, czego Austro- 
węgry potrzebują, by pozostać mocarstwem 1

Podmiotowy moment w tej całej kwestyi 
odnosi się Wpaost do osobistości bar. Gautscha.

jego dzielą się metyle na epoki lub cho- 
ónibjfj rozdziały, ile na... niespodzianki, które 
nieustannie zaskakują prezydenta ministrów nie- 
spodziania z iunctim, niespodzianka wyborów 
węgierskich, niespodzianka powszechnego głoBO- 
wanut. niespodzianka sanacji węgierskiej. Jest w 
tym tragizmie element farsy. Ale przedewszyst- 
kiem jest daiwuy refleks aksyomatu: gouverner 
e’aat prśroir.

Reforma wyborcza
Z Pragi donoszą, iż minister spraw we­

wnętrznych hr. Bylandt-Rheidt podczas pauzy 
świątecznej wypracuje z m i a n ę  projektu re 
fermy wyborczej, głównie co do ilości i rozdziału 
mandatów. Przed wniesieniem tego zmienionego 
projektu rząd odbędzie konferencyę ze stron­
nictwami.

W poglądach , Narodnicb Listów*1, główne­
go organu młodoczechów, nastąpił nagle zwrot 
„Nar. Listy1*, które dotąd stale popierały br. 
Gautscba i jego reformę wyborczą, wystąpiły te 
raz a p o g r ó ż k a m i  pod adresem rządu. 
Czytamy tani, że Czesi nigdy nie będą się bili 
za „prawo wyborcze wypaczone, stanowiące prze 
dwieństwo równości**. Projekt rządowy jest o b e ­
c n i e  „karykaturą reformy** — piszą „Nar. 
Li§ty“ .

„PolitikL donosi, że Derschatta był pierw­
szym posłem, który w kwestyi reformy wybor­
czej otrzymał zaproszenie prezydenta ministrów 
na konferencję na dzień 10 bm.

celu umożliwienie zgody czesko-niemieckiej.
„Politik" donosi, że w ostatnich dniach wi­

ceprezydent izby posłów dr. Żaczek bawił w P ra ­
dze i z miarodajnymi kołami młodoczeskiemi 
konferował o aktualnych sprawach politycznych.

Czesi i Niemcy.
„N. Pr. Presse" potwierdza notowaną przez 

nas wczoraj pogłoskę, że zamierzona podróż co­
do Czech północnych i do Pragi ma na

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia IB kwietnia 1906.

Wilhelm li. do hr. Gołuchowskiego.
W iedeń. Cesarz Wilhelm wystosował do 

ministra spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego 
następujący telegram :

„W  chwili, w której za zezwoleniem pań­
skiego najłaskawszego monarchy przesyłam hr. 
Weisersneimbowi wielką wstęgę orderu Czarnego 
Orła, w dowód wdzięczności za jego skuteczne 
usługi w Algeciras, widzę się zniewolonym Panu 
z serca szczerze podziękować za niezachwiane 
poparcie moich zastępców. Był to piękny c:yn 
wiernego sojusznika. Okazałeś się Pan świetnym 
sekundantem w ,.menzurze“ (tj. pojedynku, we­
dług gwary niemieckich studentów Przyp. Red.) 
i możesz być Pan pewnym podobnych usług z 
mojej strony w podobnym wypadku. Wilhelm J. R.“

Wiedeń ,,N. Fr. Presse**, omawiając tele­
gram cesarza Wilhelma do nr. Gołuchowskiego, 
stwierdza, że w walce, jaka na konferencyi ma­
rokańskiej się rozegrała me było ani zwycięzcy 
ani pobitych tylko dzięki interwencyi Austro- 
Węgier. Dziennik konstatuje, że dowodzi to, iż 
celem austro-węgierskiej polityki jest zabezpie­
czenie pokoju.

„N. Fr. Presse** podkreśla, że uderza fakt, 
iż cesarz niemiecki ani Niemcy nie wystosowały 
podobnego adresu do drugiego sprzymierzeńca, 
tj. do Włocn. Nie mniej dziwnem było i dało 
wiele do myślenia to, że ani rada miejska w 
Berlinie, ani żadne ze stowarzyszeń nie przesiało 
kondolencyi rządowi włoskiemu z okazyi ka­
tastrofy.

Z Węgier.
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza 

rozporządzenie, znoszące ograniczenia co do wy­
syłki gazet koleją, wprowadzone przez rząd po­
przedni.

Budapeszt. (Tel. wk) Za rzecz pewną u- 
ważają, że ministrem honwedów zostanie generał 
porucznik Jekelfalussy. Szefem biura prasowego 
w ministerstwie spraw wewnętrznych rna zostać 
znany publicysta i były poseł, Kornel Abranyi.

Praga. (Tel. wł.) W najbliższych dniach
wyjedzie deputacya praskiej rady miejskiej z za­
proszeniem do cesarza, aby podczas odwiedzin 
wystawy w Libercu przybył również do Pragi.

Z  ziem  polskich.
Maryawlei.

Warszawa. W nader uroczysty sposób od­
czytano w katedrze tutejszej encyklikę papieską 
w sprawie Maryawitów. Eneyklika szeroko oma­
wia szkodliwą dziąłalność t. zw. księży Marya­
witów, zawiera powtórny dekret, kasujący stow. 
Maryawitów jako nielegalne i nieważne i po­
wiada o Maryawitach: „Gdyby, wzgardziwszy
waszemi wezwaniami, w krnąbrności, me daj 
Boże, trwali, naszą będzie rzeczą surowe wzglę­
dem nich kary zastosować".

Z  Rosyi.
Pożyczka rosyjska.

Paryż. Na wczorajszej giełdzie obiegała 
pogłoska, że warunki nowej 5 prc. pożyczki ro­
syjskiej są następujące: Kurs 88 franków za 100, 
płatnych w 5 ratach, a mianowicie 10 prc. przy 
subskrypcji, 12 prc. przy repartycyi, a po 22 
prc. w trzy, sześć i dziewięć miesięcy później.

llepresye.
Moskwa. Policya przy aresztowała okręgo­

wy komitet socjalistyczny i skonfiskowała taj­
ną drukarnię.

Partym liberalna.
Moskwa. Związek 80 paźdź. postanowił 

przekształcić się w rosyjską partyę liberalną 
i rozszerzyć swój program w spraw ach: agrar­
nej i robotniczej, oraz współdziałać w kulturalnej 
autonomii wszystkich narodowości, bez narusze­
nia politycznej jeduości Rosyi.

Wynuch Wezuwiusza.
Ostatnie depesze pozwalają przypuszczać, że 

wybuch wulkanu słabnie i że w najbliższych już 
dniach podziemna żywiołowa siła, niszcząca od 
tygodnia okolice Wezuwiusza, uspokoi się  znowu 
zupełhie. Nadzieję tę potwierdzają także biulety­
ny, nadsyłane przez prof. Matteucci’ego, który idąc 
za przykładem swego dzielnego poprzednika Pal- 
mieri’ego, nieustraszenie czuwa na posterunku. 
Wczoraj już doniósł prof. Matteucci o uspokaja­

niu się wulkanu i o słabszych wstrzą.śnieniach

aparatów seismog. fi znych, dzisiaj nadzieje jego 
brzmią już baidzi j -iauowczo. Oczywiście nie 
można przewidzieć, czy nawet w razie uspoko­
jenia się wulkanu, nie ucierpi jeszcze Neapol i 
okolica, czy przygniecione popiołem i wstrzą­
śnięte w posadach budynki nie będą się da­
lej walić, grzebiąc pod swymi gruzami nowe 
ofiary.

Dzień wczorajszy minął stosunkowo spokoj­
nie, depesze nie doniosły dotąd o żadnych groź­
niejszych wypadkach, przeciwnie, ze wszystkich 
zagrożonych miejscowości nadchodzą pocieszają­
ce wieści. Deszcz popiołu trwał jeszcze z nie- 
wielkiemi przerwami w dalszym ciągu. W Nea­
polu i miasteczkach jeszcze zamieszkałych był on 
jednak mniej groźny, bo cała ludność z wytęże­
niem pracuje nad usuwaniem z dachów tego 
ciężaru. Jest to jednakże praca bardzo ciężka, 
bo popiół i rozżarzone kamienie zbijają się na- 
tychmisst w zwartą masę, wchłaniają chciwie 
każdą kroplę deszczu i stawiają potem znaczny 
opór łopacie i szufli. Z drugiej strony spadające 
ciągie kamienie t. zw, lapilli grożą mieszkańcom 
ciężkiem poranieniem, zwłaszcza, że niektóre do­
chodzą do wielkości kurzego jaja.

Neapol i miejscowości dalsze, mniej nara­
żone na skutki wybuenu, są przepełnione zbie­
gami z całej okolicy, którzy schronili się tam 
przed katastrofą, a obecnie cierpią głód i nędzę. 
To też na równi zupełnie rozwinięto akcyę ra­
tunkową w dwóch kierunkach, aby jednych r a ­
tować przed groźącem niebezpieczeństwem, dru­
gich przed śmiercią głodową. Para królewsaa, 
kardynał Prisco, prezydent ministrów Sonnino, 
minister skarbu Salandra, podsekretarz stanu de 
Nava przebywają ustawicznie w Neapolu, przed­
siębiorąc wycieczki w okolicę, kierując akcyą 
ratunkową, obmyślając środki celem złagodzenia 
nędzy. Rząd przeznaczył już dotąd 600 000 lirów 
na ten cel, Ojciec św. pospieszył również ze 
znacznym datkiem, a od wczoraj także i całe 
Włochy zaczynają się składać dla ulżenia współ­
braciom.

Minister skarbu Salandra i podsekretarz 
stanu de Nava objechali onegdaj automomilew 
miejscowości Portici, Kesina i Torre del Greco, 
gdzie jednak wskutek nswalnego deszczu popiołu 
musieli się dłuższy czas zatrzymać. Wszędzie 
wzywali ludność, aby gorliwie pomagała w usu­
waniu z dachów popiołu i uspokajali przerażo­
nych. W Boscotrecase, gdzie usiłowali następnie 
dojechać, lawa tworzy formalne jezioro. O od­
wiedzeniu miasta Ottajano nie mogło być mowy, 
ponieważ drogi są niemożliwe do przebycia. W 
powrocie około Torre Annunziata zaskoczył ich 
tak gwałtowny i gęsty deszcz popiołu, że powrót 
do Neapolu lądem był niepodobieństwem. Wobec 
tego na pokładzie statku udali się do Castellama- 
re, skąd powrócili do Neapolu.

Zarządzono rozmaite środki celem przy­
spieszenia akcyi ratunkowej, do wielu miejsco­
wości wysłano pomoc wojskową. Ludność jest 
oszołomiona katastrofą, biega bezradnie zamiast 
jąć się ratunku. Z obawy nowych katastrof roz­
kazał minister zamknąć kilka kościołów, aby 
zapobiedz gromadzeniu się w nich tłumów. Po 
drogach przeciągają procesye pokutne, zatrzymu­
jąc się przed przydrożnemi kaplicami, zapaląjąc 
światła przed figurami Świętych.

(Telegr, Qas Nar.)
Neapol. Dziennik „Giorno" donosi, że takżę 

w miejscowości Sarrano runąi kościół i setki do­
mów, a wiele jest zagrożonych, przyczem dwoje 
ludzi straciło życie, a wiele jest rannych. Okolica 
jest zupełnie spustoszona, a 2000 ludzi schroniło 
się do Sarno, gdzie im rozdzielono żywność.

W Torre del Greco od trzecb dni wczoraj 
po raz pierwszy pokazało się słońce.

Neapol. W St. Sebastiano wczoraj o 8 wie 
czorem nastąpił silny opad popiołu. Tłumy z obra­
zami świętych przeciągają ulicami.

Szalejący w Torre del Annunziata orkan, 
wczoraj ustał. Żołnierze przywrócili połączenie z 
Resiną. Połączenie kolejowe pomiędzy Torre del 
Annunziata a Neapolem nie przedstawia już nie­
bezpieczeństwa dla życia. Ruch kołowy i kolejo­
wy do Neapolu podjęto na nowo.

W Barra panowała wczoraj taka ciemność, 
że przez cały dzień musiano świecić latarnie.

Neapol. Wczoraj zobaczono tu słońce. Da­
wało jednak tyle blasku, co podczas zaćmienia.

Neapol. Ostatnie wiadomości są nieco 
lepsze.

Opady popiołu się zmiej szyły. W miejsco­
wości Somma Vezoviano ubiegłej nocy słyszano 
trzykrotny huk podziemny.

Prof. Mattueci telegrafuje z obserwatoryum 
na Wezuwiuszu, że noc ubiegła minęła względnie 
spokojnie. Instrumenty obserwacyjne wykonują 
tylko nieznaczne poruszenia. Profesor Matteucci 
kończy : „Zaczynam nabierać ufności. Pożą- 
danemby było, ażeby wiatr rozproszył masy po­
piołu, zapełniające atmosferę Neapolu i okolic 
Wezuwiusza**.

Neapol. W Portici i San Gioranni a Te- 
duccio ciągle spada gęsty deszcz popiołu. Ro­
botnicy i żołnierze zajęci są usuwaniem popiołu 
z domów i ulic. Ruch tramwajowy częściowo się 
odbywa. W Torre del Greco położenie niezmie­

nione. Dyrektorowi obserwatoryum Matteucciemu 
dostarczono żywności.

Neapol. Według ostatnich wiadomości z 
gmin, dotkniętych katastrofą, ubiegła noc minęła 
s p o k o j n i e .  Deszcz popiołu u s t a j e .  W 
Torre Annunziata lawa z a t r z y m a ł a  s i ę .  
Ludność u s p o k a j a  s i ę .

Neapol. Opad popiołu zupełnie u s t a ł .  
Niebo jasne, słońce świeci. Obłoki, które otacza­
ły Wezuwiusz, również się rozeszły. Widać stąd 
już Wezuwiusz. W ulicach panuje ruch prawie 
normalny, ludność się uspokaja.

Dziś rano o godz. 6 król pojechał do Tor­
re del Greco i do Resina, królowa zwiedzała 
szpitale. Ministrowie wrócili do Rzymu.

Z Torre Annunziata donoszą, że i tam lu­
dność się uspokaja. W  fabrykach zaczyna się 
dziś znowu praca,

Parlament francuski
Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu izby 

deputowanych ministei BourgcOis przedstawił 
sprawę kredytów, na pokrycie Kosztów konferen­
cyi w Algeciras, przyczem zaznaczył, że specjal­
ne interesy Francyi w Marokko zostały nale­
życie uznane i przypomniał, że już nawet kanclerz 
Bólów w parlamencie niemieckim podkreślił hi­
storyczne prawa Francyi i Hiszpanii. Mówca wy­
raził podziękowanie delegatom francuskim za ich 
pracę, a austro-węgierskim i włoskim za po 
średnictwo i wynalezienie szczęśliwej formułki, 
która umożliwiła rozwikłanie sprawy. Z szczegól- 
niejszem podziękowaniem mówca zwrócił się pod 
adresem Hiszpanii i zaprzyjaźnionej z Francją 
Anglii i Rosyi. Minister Bourgeois zakończył 
zdaniem, że Francya przy tej sposobności mogła 
ocenić siłę swych sojuszów, a także przyjaźń i 
sympatyę, któremi się cieszy u innych mocarstw, 
czerpiąc w tem zachętę do aaiszego postę­
pu , w imię cywilizacji i sprawiedliwości po­
wszechnej.

W  dyskusyi poruszono kwestyę pożyczki 
rosyjskiej, mianowicie socjalistyczny deputowany 
Paillant zaprotestował przeciw temu, aby rząd 
czynił jakiekolwiek ułatwienia rosyjskiej pożyczce. 
Socjalista Roaanet oświadczył, ie  Francya nie 
może wobec Rosji zająć stanowiska poniżającego. 
Minister Bourgeois zaprotestował przeciw temu 
wyrażeniu i oświadczył, że Francya jeszcze 
wobec nikogo nie zajęła stanowiska poniżającego. 
Przedłożenie kredytowe jednomyślnie przyjęto.

Dep. Sembat interpelował w sprawie straj­
ku listonoszów i domagał się uwzględnienia ich 
życzeń. Minister Barthou odpowiedział, że rząd 
załatwi przychylnie legalne żądania służby pań­
stwowej, ale nie ustąpi przed pogróżkami. Pod­
wyższenie płac jest niemożliwe, jak również nie 
może minister uznać istniejącego syndykatu. Li­
stonosze, którzy dziś nie wrócą do służby, zo­
staną zastąpieni innymi. Państwo nie może być 
wydane na łaskę i niełaskę nieposłusznej słu­
żby. W końcu minister postawił kwestyę za­
ufania.

Izba znaczną większością głosów przyję­
ła porządek dzienny, pochwalający postępowanie 
rządu.

Z Wenezueli.
W aszyngton. Prezydent Wenezueli Castro 

(słynny ze swej bezwzględności i sporów ac 
wszystkiemi państwami) ustąpił, a jego miejsce 
zajął pierwszy wiceprezydent Gomez. Powodem 
ustąpienia Castra jest ostatni Konflikt z Francyą, 
spowodowany samowolnem wkroczeniem Castra 
w sprawy francuskiego towarzystwa kablowego, 
skutkiem czego zerwane nawet zostały stosunki 
dyplomatyczne między Francyą a Wenezuelą. 
Jedynie, aby nie obruszyć na siebie caiej Ame­
ryki, hołdującej doktrynie Monroego, Francya 
nie wysłała swoich okrętów do portów Wene­
zueli, lecz wysłała memoryał do rządu waszyng­
tońskiego, za którego też wpływem prawdo­
podobnie Castro obecnie ustąpił.

Z  ry n k ó w  to w a ro w y c h .
B a n k  rolufesy we Lwowie.

Lwów dni» 13 kw ietn ia .
Dziś notujemy za 60 kilogramów loeo Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-15 do 8 30, pszeniea na ter­

min* 0 00 do 0-00. Zyto gotowe 5 70 do B^O, iyto ua 
term ina 0-00 do 0-00. Owies obroezny gotowy 6-90 do 7 20. 
Owies obroezny na  term iny 0'00 do 0-00. Jęczmień pa- 
stewDy 6'20 do 6 50, jęczmień browarniany do 7’20. 
Rzepak 13 00 do 13-25. L nianka 0 00 do 0-00. Groeh pa­
stewny 6-75 do 7 25, groch do gotowania 8-50 do 10'00. 
W yka 8-60 do 9-—. Bobik 6-40 do 6 70. Hreezka 00-00 do 
00'00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0 00 do 0 00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za -56 kilo 00‘00 do 
00 00, chmiel stary 00'00 do 00‘00. Koniczyna czerwona 
40-00 do 55-00, koniczyna biała 40-— do 55’—, koniczyna 
szwedzka 75’— do 90’— Tymotka 22-— do 26 00.

Spirytua paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
33 '— do 33-25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18 — do 1825.

N A D E S Ł A N E
(Za tę rubrykę Kedakeya nie odpowiada.)

Dolegliwości podeszłego wibku
(retour u’agę).

E li l ł r  de Virglnie leczy nabrzmienie i zra­
nienie żył, phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroidy i 
jest jedynym w dolegliwościach podeszłego wieku 
przeciwko; krwotokom, zapaleniom, dusznościom, bo­
leściom żołądka, nerwowościom, zatwardzeniu i ob- 
strukcyi żołądka. Nabyć można w Paryżu, Phar- 
macie Moride 2 rue de la  Tacberie — we Lwowi- 
w aptekach pp. Ruckera, W ew iórsk iego  i M ikolasehaS 
w Krakowie w aptekach pp. W iszniew skiego  i Rej 
dyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Zbór izraeiicki miasta Przemyślany poczuwa 
się do obowiązku złożyć Jego Ekscelleneyi Jaśnie 
Wielmożnemu Hrabiemu Romanowi Potockiemu pu­
bliczne podziękowanie za udzielone mu szczodre 
wsparcie w kwocie 250 koron na pokryeie daebu 
synagogi blachą. Ponieważ pomoc w budowie tego 
domu modlitwy mamy w znacznej części zawdzię- 
czyć szczodrobliwości Przodków Jaśnie Wielmożne­
go Pana Hrabiego, przeto tembaidziej czujemy aif 
być przejęci serdeczną wdzięcznością za ten dar 
wspaniałomyślności zasyłając stokrotne Bóg zapłać! 

Schthaji Steinberg 
rabin.

Dawid Fuchs 
członek zboru izr.

p r z e k a z y
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco­

wości zagranicy wydaja

Sokal i filten
Dorn bankowy i kamor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotny poczty b^z dolicz* ia osobnej 
prowizyi.

B ilety w izy to w e ,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, na­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u j e

i Filie ra  i S p ó łk i,
L w ów , Ł yczak ów  3.

D zia ł ro ln ic zy.
o Dyrckcya kolei państw, we Lwowie roz­

pisała licytacyę na dostawę nafty, olei mineralnych 
do smarowania, oleju lnianego i z kości, smarów, 
mydła, łoju, świec łojowych i stearynowyoh na rok 
1906/7. Bliższe warunki i formularze ofert można 
otrzymać w biurze IV dyrekcji od 10 do 89 b. m. 
Termin wnoszenia ofert kończy się 80 bm. o 12 w 
południe.

Według obwieszczenia ogłoszonego w „Gaze­
cie Lwowskiej** rozpisuje dyrekcja kolei państw, we 
Lwowie ofertę na wykonanie dwóch budynków, a 
mianowicie budynku na jadalnię i kąpiele natrysko­
we dla robotników warsztatowych, oraz budynku ad­
ministracyjnego dla zarządn warsztatowego w obrę­
bie dworcu kolei we Lwowie. Koszta wykonania o- 
bydwóch budynków obliczono na 73.058 kor Dy- 
rekeya kolei państw, przyjmować będzie oferty naj­
dalej do 12 w południe doia 28 bm. Postanowienia 
do wnoszenia ofert i podręczniki budowy mogą być 
przejrzane w dyrekcyi kolei państw, we Lwowie w 
oddziale konserwacyi i budowy kolei III piętro.

PAPIER FA i w

Papier mr-i? n ó - k  ; <b, skuteczny dla
wyleczenia iiataró*, re u tia ty ^ ó w , irytaoyj p le r s l s w y o b
I r a n .  W . i-m  o v  p l » * i e r  p i/ o c i  - g n io t k o m  e tc .
We • »o«*i • w p. Wewiórskiego, H aya

K <ckera.

Przyj achali do Lwowa d. 12 kw ietnia 1906.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). A. 

hr. Miączyński z Saiyowa, dr. W. Święcicki z Ho- 
rodenki, M. hr. Borkowski z Mielnicy, C. Jankow­
scy z żółkwi, K. Jaruzelski z Sanoczan, P. Mrozo- 
wicki z Rosyi, dr. J Rzegociński z Krakowa, F 
Demel z Pragi, P. Rzewuski z Krakowa. J . ja- 
rzymowski z Tejsarowa, S. Chrząszczewski z Ciesza­
nowa, R. Łossów z Borysławia, P. Myczkowski i S. 
Pawlikowski z Bereżnicy, W. Lang z Wieczorków 
ks. M. Bałłaban z Przemyśla.
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NA GAŁĄZCE
pow teft przez PIERRE de COULEYAIN.

(C iąg dalszy.)

— Nie Tkwi w głębi jestestw naszych 
jakowyś chłód — silniejszy od rozsądku. W da­
nej chwili myśl przelotna, wspomnienie u niej, 
lub u mnie zamąca nam spokój, wytwarza duszną 
atmosferę, niewidzialna baryera staje wśród nas. 
Opuszczamy się wzajemnie, smutne i ździwione. 
Pocałowałam panią d’ Hauterire parę razy, pieści­
łam ją, a jednak byłoby mi niepodobnem wypić 
z nią filiżankę herbaty, ani zagrać w karty. Od 
dzieciństwa naszego lubiłyśmy herbatę, w rodzi­
nie naazej piją ją z przyjemnością, podczas gdy 
Francuzi w ogóle uważają ją jako ziółka. Her­
bata działała na nas rozweselająco. Przyrządza­
łyśmy ją starannie, by nie straciła przyjemnego 
aromatu, podając tym tylko, którzy umieli ją 
ocenić. Pan de Myśres lubił herbatę szczególnie. 
Podawano ją  w Chavigny o piątej, bywała to 
miła chwilka. Przypominam sobie, jak Coletta i 
ja siadywałyśmy w głębokiej framudze okna. Na 
stoliku oświetlonym promieniami zachodzącego 
słońca, okrytym elegancką cienką serwetą, stał 
samowar kipiący, filiżanki z chińskiej porcelany, 
ulatywała z nich aromatyczna para, staroświeckie 
srebra tworzyły miłą całość. Piliśmy pomału 
e f f O t y c s a y  napój, gwarząc wesoło i swobodnie. 
Nazywaliśmy chwilkę ową „różową godziną". 
Otóż powtórzyćby gie ona n k  mogła. Pani

d’ Hauterive czuje to doskonale; któregoś dnia 
panna służąca wniosła tacę z herbatą w mojej 
obecności. Odesłała ją szorstko, a jej wązkie 
brwi ściągnęły się boleśnie. Dlaczego ?

Co zaś do kart, lubiłyśmy je, nie jako gra 
cze, uważałyśmy je raczej jako rzeczy żyjące, 
grymaśne, niosące nam dobrą lub złą szansę. 
Emocya w czasie gry działała na nas podnieca­
jąco. Dziećmi będąc, grałyśmy w osiołka, w 
bitwę, później w bezika, w ecarte, w pikietę. — 
Oh! przyjemne partyjki, często żałowałam za nie­
mi. Nie spotkałam nigdy tak zabawnego partne 
ra, jak moja kuzynka. Nie mogła zapanować nad 
sobą. Jej brak form poprawnych zgorszyłby 
Anglika. Wykrzykniki, miny zdradzały ją, grała 
jednak umiejętnie. Gdy prz grywała więcej, wzy­
wała pradziadków, wszystkich świętych, św. 
Antoniego Padewskiego, Joannę d’ Arc, gorączka 
gry różowiła jej fwarz.

Ciotka moja, niezadowolona, że tyle godzin 
spędzamy przy zielonym stoliku, poddała nam 
myśl urządzić kaniotę na rzecz biednych. Uchwy­
ciłyśmy w lot ów genialny projekt. Miałyśmy 
większą jeszcze zachętę do gry, sumienie zaś 
w sgodzie już było z namiętnością do kart. Wy- 
rz*Uy sumienia ustąpiły wobec pończoch, spod­
nie, koszul, które sporządzałyśmy dla biednych. 
Dama pikowa pracowała dla celów dobroczyn­
nych. Nie było to banalne, a bardzo zabawne. 
Dostarczyła ona wiele cieplej odzieży, oliwy do 
niejednej lampy, osłodziła ostatnie dni niejednemu 
starcowi. Pamiętam, że raz przyszła nam fan­
tazja pobrać dwoje porządnych, młodych ludzi 
z Charigny, raczej dwoje dzieci opuszczonych. 
Kochali się wzajemnie, nie posiadali wszakże 
ani pięció centów na zaprowadzenie gospodar­

stwa. Założyłyśmy na nich benefis kaniotę, żadna 
inna nie sprawiła nam tyle przyjemności. Po 
dwu czy trzy godzinnej partyi mówiłyśmy sobie 
z tryumfem: „Oto mamy fundusz na urządzenie 
kuchenne", potem zebrałyśmy pieniądze na bie­
liznę, na łóżko małżeńskie. Mając 1200 franków 
dałyśmy pieniądze na zapowiedzi i na muzykę 
weselną. Ot I co za przyjemne wspomnienie. 
Obecnie protegowani nasi żyją w dostatku, mając 
dwoje dzieci. Starszy syn jest ogrodnikiem w 
Villmorin, a karty, które zniszczyły tyle ognisk 
domowych, utworzyły jedno przynajmniej.

Przyjemnie myśleć, iż z naszych partyj 
bezika, ńcarte i pikiety wyłoniło się przecież coś 
dobrego, nowe życie nawet, które przetrwa nas 
o wiele. Miłe owe partyjki również nie powtórzą 
się nigdy.

Pani de Myóres i Coletta d’ Hauterire, gra­
jące razem w bezika lub bridge’a 1 Niepodobna 1 
Obrazek ów oburza wyobraźnię moją, wydaje mi 
się wprost śmiesznym. W czemże tkwi śmiesz­
ność? W braku harmonii, wzbudzającym śmiech. 
Innego wytłómaczenia nie widzę. Brak harmonii 
zawiera zawsze brzydotę lub ból. W ostatnich 
dniach często myślałam o żonie Wiktora Hugo. 
Gdy wydawca jego Lacroix wydawał ucztę 
w 60-tą rocznicę urodzin poety, pani Hugo upo­
ważniła wydawcę, by zaprosił kochankę męża 
jej, sama też wniosła toast na cześć tej kobiety. 
Przyznaję, że nie czuję się zdolną stanąć tak 
wysoko, może zresztą mąż był dla niej pół- 
bożkiem, dla mnie zaś pan de Myóres był tylko 
człowiekiem.

Bagnole* de l’Orne.
Coletta wyjeżdża jutro. Na prośbę moją 

przedłużyła pobyt swój o tydzień. Spędziłyśmy

razem piętnaście dni, po piętnastu latach roz­
łąki. Serce ścisnęło mi się nagle, widząc pannę 
służącą pakującą kufry; miałażbym nie zobaczyć 
jej więcej? Przybyło jej sił w Bagnoles, zmniej­
szyły się bole, na uśmierzenie których używać 
musiała morfiny, jest jednak strasznie anemiczną. 
Nie widziałam nigdy żyjących oczu do tego 
stopnia podkrążonych; to mię niepokoi. Groźba 
operacyi, której poddać się musi, przpraża ją 
niezmiernie. Często, gdy układa projekt jakiś, 
milknie nagle, jakby spostrzegła miecz zawieszony 
nad swą głową. Oddała mi kopertę zapieczęto­
waną, z prośbą, bym ją otwarła po jej śmierci, 
w danym razie... Użyłam całej mojej swady,, by 
ją uspokoić, przytaczałam liczne przykłady wy­
zdrowienia; zdaje mi się że udało mi się dodać 
jej otuchy.

Gwidon chciał, byśmy razem jedli obiad 
tego wieczora w restauracji Nie mogłam od­
mówić. By uniknąć naprężenia między nami, 
pani d’ Hauterire namawiała go, by zaprosił 
jednego ze swych przyjaciół, bawiącego na wille- 
giaturze niedaleko Bagnoles.

Nie, nie, odrzekł Gwidon, troje nas tylko, 
będzie przyjemnie i swojsko. Swojsko! Gdybyż 
on domyślał się prawdyI Oh! bolesne wspomnie­
nie owego obiadu zostanie nii na długo. W swej 
nieświadomości młodzieniec zamówił obiad wy­
kwintny, sprowadził kwiaty z Fertń-Macó. Nie 
widziałam go jeszcze w ubraniu wieczorowem. 
Smoking dobrze skrojony, plastron biały uwy 
datniał podobieństwo jego do pana de Myśres 
tak nielitościwie, że co chwila głos mój drżał ze 
wzruszenia. Widok ten działał na mnie czarująco, 
patrząc na niego, czułam instynktownie niepokój 
pani d’Hauterive Jedliśmy bardzo mało, piliśmy

za to wiele szampańskiego wina. Źrenice Gollety 
rozszerzyły się, oczy podkrążyły się głębiej, dwie 
plamy czerwone wystąpiły jej na twarz, jakby 
dwie plamy krwawe. W świetle przyćmionem 
kolory te, wywołane sztucznie, zdawały się 
ciemniejsze, czyniąc mi przykre wrażenie. Mimo 
usiłowań naszych — rozmowa rwała się, nasta* 
wała cisza rażąca, dźwięczały fałszywe struny. 
Gwidon mimowolnie odczuwał zakłopotanie. Co­
letta, jej syn, syn pana de Myóres i ja — żona 
jego — zebrani przy tym samym stole, dzieląc 
chleb i wino — oto brak harmonii zbyt rażący 
Czyżby brak harmonii nie byl powodem wszel­
kiego zła i brzydoty na tej ziemi. Jedynym ce­
lem walki ukrytej — która się nieustannie toczy 
w Wszechświecie, nie byłożby osiągnięcie ogólne, 
harmonii ?

Bagnoles-de-1’Orne.
Coletta wyjechała; ona i syn jej naturalnie. 

Myśl, że nie zobaczymy się więcej, czyniła po­
żegnanie nasze smętnem i ponurem. Oczj nasze 
i ręce rozłączyły się z trudnością. Czuł to do­
brze Gwidon i usiłował wesołością swą opanować 
wzruszenie nasze.

— Będziemy mieli oko nad tobą, matko 
chrzestna — mówił w ostatniej chwili.

— Nie umkniesz już rodzinie.
— Próbować nawet nie będę, odrzekłam.
Pocałował mię w rękę, wskoczył do wa­

gonu, uchylił kapelusza, wołając : „do widzenia 
w Rocheilles**.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 14 Kwietnia 1D06 Nr. 81.

A r t u r  S e w e t t 43

Królowa £ear.
TA o  m  a n s .

(CiW dsJezy).

P n * d  nim lnżuły dwa listy: jeden od L ud­
wiki, dragi od jej opiekuna. Ten dawał w cie­
płych słowach swoje zeiwolenie na związek mał­
żeński Ludwiki z nim i zgadzał się, aby ona 
natychmiast po ślubie wyjechała z nim w pust­
kowia meksykańskie.

Jan napisał właśnie odpowiedz i zapowia­
dała! swoje przybycie do domu opiekuna, aby 
s nim i z Ludwiką, która porzuciła już swoje 
miejsce buchalteria, przygotować wszystko do 
łlaba  i do wyjazdu.

Wszystko składało się jak najlepiej. Mimo 
to aie mógł Jan wyzbyć się goryczy, która w tej 
ostatniej godzinie przed opuszczeniem kraju ro­
dzinnego w nim wezbrała.

W taki sposób przyszło mu opuszczać oj- 
ccymę i ejcowiznę! Wehrwalde, chociaż prze­
żył w niem tak wiele przykrych chwil, ukochał 
calem sercem i czuł się z niem związanym od 
dzieciństwa.

Z jaką radością spieszył wówczas na we­

zwanie ojca, aby objąć gospodarstwo, a teraz, 
gdy stał się już niepotrzebnym, musi iść precz... 
Czy wróci tu jeszcze? I  kiedy?

Do goryczy, która napełniała jego serce, 
przyłączyła się teraz jeszcze obawa o matkę, 
którą tu pozostawiał i obawa o Bamo Wehr­
walde. Cty Ryszard wydoła ciężkiemu zadaniu? 
Co stanie się z matką?

Ktoś zapukał do drzwi. Wszedł weterynarz, 
sprowadzony z powodu zapadnięcia dwóch krów. 
Po omówieniu tej sprawy rzekł J a n :

— Prosiłem pana także o dokonanie sekcyi 
na małym jamniku.

— Zrobiłem to.
— I  cóż?
Weterynarz wzruszył ramionami.
— Dziwna rzecz, panie Amelung... otrucie.
— Otrucie? — szepnął Jan.
— Powolne, systematyczne zatrucie. Bar­

dzo zręcznie przeprowadzone... muszę to przyznać.
— Lecz kto?
— Nie mam pojęcia. Powtarzam tylko, że 

przeprowadzone bardzo zręcznie. Gdybym sekcyi 
nie dokonał tak dokładnie, byłbym nie wpadł na 
ślady zatrucia. Woźnica mówi, że nie ma na ni­
kogo podejrzenia. Jamnik w ostatnich dniach 
nic nie jadał, z wyjątkiem łakoci, które pewna 
dama...

Jan  drgnął. Szkaradna myśl przyszła mn 
do głowy. Lecz nie, to nie może być.

Pożegnał się z weterynarzem. Gdy zna­
lazł się sam, znowu to samo podejrzenie o- 
padło jego myśli. Aby się z niego otrząść, 
poszedł do pokoju, w którym siedziała matka 
z Ryszardem. Arno już był wyjechał

— Proszę, wszystko już gotowe — rzekł 
Jan, otworzywszy drzwi.

Pani Amelung i Ryszard udali się do jego 
gabinetu. Jan wskazał im książki i akta, otwo­
rzył kasę i przedłożył rachunki. Ryszard posta­
wił kilka pytań. Wszystko Dyło we wzorowym 
porządku.

To jedno tylko wpadło w oczy pani Ame­
lung i Ryszarda, że Jan nie był dziś tak spokoj­
ny, jak zazwyczaj. Przypuszczali, że powodem te­
go jest wzruszenie, łatwo zrozumiałe w godzinie 
odjazdu i nie domyślali się wcale, co w jege du­
szy się dzieje.

Gdy po kilku słowach podziękowania opu 
ścić chcieli pokój, zadowoleni, że to ostatnie, 
bądź co bądź przykre rozliczenie już się skoń­
czyło, Jan zatrzymał Ryszarda :

— Proszę cię, pozostań na chwilkę.
Ryszard, chociaż niechętnie, pozostał. Obaj

bracia stali naprzeciw siebie: Ryszard w posta­

wie wyczekującej, Jan oparty o biurko, z rękami 
skrzyżowanemi na piersiach.

— Nie obawiaj się, abym poruszył jeszcze 
sprawę Wehrwaldn — rzekł Jan. — Sprawa ta 
dla mnie jest zakończoną i nigdy już o niej ani 
słowem nie wspomnę. Co innego cięży mi na 
sercu, co jednak nie dla mnie, lecz dla ciebie 
jest waznem ..

Ryszard odetchnął. Dzięki Bogu, że nie bę­
dzie już mowy o rozdziale majątku, wszystko 
inne wysłuchać może obojętnie.

— Proszę cię bardzo — rzekł uprzejmie.
— Przypominasz sobie zapewne ów wie­

czór — mówił Jan — który matka wydała dla 
barona Losswitz. Gdy Boócie ju i odjechali, 
siedzieliśmy chwilę przy szklance piwa. Wten­
czas ty wyjawiłeś swą miłość do Emy Losswitz. 
Wziąłem to twoje wyznanie seryo...

— Mówiłem coś takiego ? Ach przypominam 
sobie coś niecoś. Piłem owego wieczoru zbyt 
dużo, gdyż byłem we wściekłym humorze z po­
wodu rozmaitych kwestyj w pułku i być może, 
że powiedziałem za dużo.

— A więc było ko tylko pod wpły­
wem wina ? Nie myślisz więc dziś już o tern ? 
Czy tak ?

Ryszard z zakłopotaniem wzruszył ramio­
nami i starał się uśmiechnąć.

— Nie myślisz więc już na seryo o 
Ernie Losswitz? — nalegał Jan niecierpliwie.

— Jesteś naiwny, kochany Janie — odpo­
wiedzią! hyszard, starając się w żart obrócić 
pytanie

— Nie. Mam bardzo poważne powody py­
tać cię o to

— Przecież nie mogę wleźć już w drogę 
tobie...

— Zaniechaj żartów i odpowiedz na pyta­
nie : czy myślisz o Ernie Losswitz ?

— Więc, do dyabła... tak.
— Dobrze. Wiesz, że jutro rano opuszczam 

Wehrwalde. Otóż dziś, w tej ostatniej godzinie, 
mówię c i : nie żeń się z Erną Losswitz. Za żadną 
cenę. Proszę cię o to.

— Och, patrzcie go. Ty nie, lecz kto inny 
także nie. Wcale nie źle, kochanku.

Ryszard począł się śmiać, lecz gdy zoba­
czył poważną, zimną twarz Jana, śmiech zamarł 
mu na ustach.

— Jesteś strasznie uroczystym... Co m»sz 
przeciw tej dziewczynie. Przecież sam omal, że 
się z nią nie ożeniłeś...

— Właśnie dlatego.
(C. d. n.)
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p r a c z  n a j z n a k o m i t s z y c h  p r o f e s o r ó w  f  l e k a r z y  w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 

oryginalny p a k iet ,,Roei%eii.

F. HOFFMANN-LA ROCHE & Co., Basel (Sehweiz).

do nabycie, aa lekarskiem zleceniem 
w aptekach po koron 4-— za flaszkę.

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów zw ija swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bezcen.
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek stór, tapet itd.
Ojpoumy zapas materyj meblowych, kołder, m ateraców włosiennych i sprężynowych.
Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
W saystkie nasse towary są w najnowszych wzorach i zupełnie świeże, z pierwszorzędnych fabryk.

S p ó ł k a  t a p i c e r ó w  l w o w s k i c h
ni- J a g ie l lo ń s k a  1. 3.

Z a D y re k e y ę : J in e f Schusicr, Kazim ierz Toczyski.139

DROBNE IM ii.O iłZSM .i
po 4  bi ud wyrazu.

F  a s a t e t
,  (ąsicli wątróbek, etrzsburgski, po 3 kor 
j  t r a ł a m i  4 koron puszka fontowa — 

D w ór Ł apsayu , B rze ia n y .

Iflłun u łn r in u  0 3 kimi,uli*cl1 odm i j l l  W U U łiy 1 lipca 1906 do wy- 
dsidławienia. Zgłoszenia: Zarząd dóbr w 
Dubrostzn ach, pocata Biatagóra. 331

U  ogrodnicze do szczepienia, noiyce,
1 1 1 1 4 0  pt/ki, szczotki druciane poleca 
F fr . C h l a d e k ,  magazyn w y r ę b ó w  iela- 
• y c k ,  metalowych, — Lwó » R y n -k  45.

l i t  ______

T ł n n r f t r n  k ra j.w e  I zasran i.I k  C U J P A  y  ełue wszelkie przy 
bery 4 ia  k o la rzy , MoLocykle, w a rs z ta t  
repcraeyjny, Lawu-Tennin t wszelkie 
gry sportowe, paleea najtaniej W . 
Ł a k  miale w ic a ,  d k a d e m le k a  i i .  fcl

P łó tn a  lniane
t w s ze lk ie  tk a n in y  p ie rw s ze j 

jakości ,47
po censch tujniłszych polees własnego 
wyrobu H 1 E C 2 T 8 Ł A W  G O N E T  

W Kercmymle. Cenniki oraz próbki na 
łądznie cpłatnie.

W a ą i
wafonowo z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzaj a  skalo wy oh, de 
oym&lnyoh i stołowych wag, po 
leoz po najtańszej cenie V . C e r-  
* « • / ,  fabryka wag w  P r a d z e ,  

U  k k e w le . 20b

A S I E Ł I 1
K to  na niego nic uważa, grzessy 

przeciwko swemu zdrowiu I
KAISERA 

karmelki piersiowe
z 3 ma jodłam i, prsez lekarzy 
wyp.óbowauo i  polecane przeciw 
kaajow i, chrypce, ogólnemu ka­

tarowi i zadegmieniu.
A CIO otrzymanych świadectw 
r * * ! "  udowadnia, ie  są bardzo 

skuteczne. 18
P a k ie ty  po 20 i 40 hal.

Do nabyeia we wszystkich apte­
kach i drogueryach w Galicyi. 

We Lwowie u  Szymona K ajeta­
nowi eaa nl. Słoneczna.

Krwawe ręce,
ponieść na tle rzezi galicy­
jskiej w r. 1846, na podstawie 
współczesnych aktów i doku­
mentów urzędowych, napisał 

L u d w i k  S t a s i a k .
Kto nadeszle swój adres do 
administracji „Naszego Kraju“. 
Lwów, Pieksrska 82, otrzyma 
początek tej powieści bezpła 

tnie. 3 3 8

Bałtyckie
kąpiele

morskie S O P O T !
=  P ó l H M i c t w *  K I w i e r a  =

pod Gdańskiem. 3,4
Cenniki bczpł. i opłacone wysyła Dyrekeya kąpielowa.

S anatoryu m  w  Sopotach n. m orzem  B ałtyckiem ,
pod kierownictwem d r .  P .  l u l a p p f e ,  — lllnstrowane cenniki bezpłatnie.

!cowanie Matico
1MAULT i K", w Paryżu 

Skuteczność niezawod-1 
na w leczeniu rfejgcfeki 
bez utrudzenia żołądka,] 
które zawsze pociąga za i 
sobą użycie kapsułek zl 

, kubebę w [>łynie.
W Paryżu, 8, ulica Viviennn,| 

I w głównych aptekach.

można we Lwowie w aptekach pp. 
icha, Wewlórskiego, Ruokers, Skle- 
[o, Beisert i Ehrbnrs. — W  Krsko- 
sptakach pp. Wiszniewskiego i K«- 

dyka. 57

P ra w n ik  p rzyjm ie  admi-
n i f i ł p s c u o  k am ien icy  w e Lwnw le 
I l i a  U  a l/J f  U u  zkromnem w ynagr.- 
iM iie a .  — Zgłoszenia do drukarni 
„ P .lo a li*  p o d  l i te r a m i B . M. n llc a  
T n .c ie g *  P a j a  I. 1L

WI H3 - CU KI E RK I - K AP S U ŁK I

u  Eilrakde z WĄTROBY STOKFlbZA
(FIGADOL)

P A R Y Ż , u lic a  L a fa y e t te ,  1 8 0

i ' e p a ra ls  le c z u it ie  V 1 V 1 Ł N  fi 
z a s tę .-u ją z  p o m y śln ie jszy i.. s k u t ­
k iem  n a jlep sze  t r a n y  stok fisza  
k ie d y  chodzi o w y leczen ie  Bez- 
k rw is to śc i, K rzy w ien ia  kości 
p ac ie rzow ej, B raku  ap e ty tu  
K aszlu , R eum atyzm u, e tc.

. \  i t  spraw ia ją  ani m dłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  j e s t  ta k  p rzy ­
jem n e , że dzieci c h ę tn ie  n a w e t j<> 
z aż y w a ją .

Główny sezon* ksraoyjny od 1 czerwca"do 20 września.

Morskie kąpiele słono-biotne
|IW -  " g - ę s

41. “ W** ^
Wyjaśnienia i cenniki wysyła Dyrekeya kąpielowa jakolei przedsię-

biorstwo : „Ostseobader Vorbandu.  33^_
|B~ Gości kąpielowych w r. 1905 14.940, przejezdnych 9172. fi

r a s y
do p ak o w an ia  lnu , w e łn y , p rzędz iw u , szm at, 

w e łn y  d rzew n e j, s ian a , słom y itd .

P ra s y gładzące, 
P ra s y  dla g a rb a rs tw a , 

P ra s y  hydrauliczne
w yrabiają w rozmaitej wielkości i naj­

lepszej konstrukcyi

F a b r y k a  m a s z y n  I  o d l e w a r n l a  ż e l a z a .
l l ln s tro w a n e  cenn ik i g r a t is  i  fran k o . 62

„SAPOMENTHOL MATULI"
i orzeczenia fachowe owartojci leczniczej tegoż.

Z ęrsyjaa>ao>cHt doenoż*. te Japom aoiiłoiu  PaA*»Jtgo t 
t y w u i  oMDiaJ od saoego poosątku Jnfo wyronn a bard*) dobrym 
a^dtkMB * gooeu mtęduowya. aarwa»oJach 1 r« ia  k u i« o » * j 
Zwłaaacaa lu f in t n ju y  s ja ra  e j o {Uatka. yoloCJt baniw  im  » y  
r*fc P asa

BogumJo, tuM* »ultr. I9M Or. A. Kuapti,k m p
, SasomooUwr Psottiago •yrnOo (siata saasomc** w oor 

płanUCB rau«»ty»mu orai norwioMU
KlJÓ*v-Roaya. 1902 Dr. CwlklU‘2 m p

l̂ałwa.N 
' opakowJ 
nie 1 marki 

o ch ro n n a  

prawnie 
łastriiionk

Próby i  .8apvra»ntooioo>' tu  (oemw iupoiiiooiu
i*do«oł*oii*. «o la t  ordynują nstsc Pocsżą odpoarindnin cboryro 
c Wyborny u  iKO tkiam .- Wooec tego aulo ml «twi«rd2iC u  .Sn 
pocnanUMź' PaUskMro wyro60 ja it  znakomitym tro d kiao  prteciw I 
w sialkioco roźtaju bńlom rou-naiyctoym. tak roUScowyra 
aarwgwym. sanuguj* prtnto aa iup«ine azsaida M wzftęSo aa I  

datluui aoiąca
S u r u a la w ń w . 1902 . D r .  A d o l f  P e r l m o U w  tn. p  |

Z  p r J y ja c n n c s s in u n a  stw-efar»« H ,Ś*poio«m6oig'
I  im  to jd  2 łat •  fo zra u ly  en pcstac*act» u jio *  rv nm atyrznyi-n >■

I ko un rwy 2al»o<e#j. Iscłuaa, LuaiMgn u  v w a t «enr*igic»ftyci»
I  p n y c ta ro  zanw aży looi ind or ko jąca d n a ia n ic  tegoż lek  
I  tam  ęrapsrat łon ta* co  do akiu aassotci >»K 00 do ja su sci - »  

I  robu. w ysoce ^ rra w y iw a jt c y m  ttgn fad tsjo  ra b rę k a ip  la c a a i c t  

• *'T'U" S mm erepOUawądDictjc
Tarnów. J902 Dr. Zygm ud i D z lk o w iit  m p

c. łL starszr n i n r i  powtawwy

.3 »pom *ntboi‘  w yrjO d  W w iiu o tn  Pan* tiu su ję  a  m ojej 

1 p r m i/ c o  od 1 U l > 1 ca U m  atnam am  o a k u teciD o tu  togn ia*B 

' w > razu' n o  n u a ię  N iajeź n o k ro co li bo«i«m  td arsyto  mi s ię  U  I 
- id u s ie m  ulgę po u atoso w nm a .Sapao»«ocholu nawet w takieb I 

wypadkach gdy inne ipoaoby la c z a n i* . o k sa a ly  ł* ś baaakntneana- 

rai Środek mn przeto ja h o  rzo cayw ifcl*  Ik s łc a a ś y . jam  u  
wsancti n w  p o la ram i godny

Kęty, 1902 Dr, W lad faU w  Da i*w «ńaA I n .  p
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W e Lwowie w aptekach P P . Mlkolsscha, Wewiórskiego i Rockers. 42 
w Krakowie u P P . Wiszniewskiego i Kedyka. W  Tarnowie u P. A dlera.

Kuraeya powietrzna. K nrseya powietrzna.

R o t e l  S i i d b a h n
G o r s ,  F i a z z s b  i i o i i a  i r i i m a s t i c a .

Niniejszem zawiadamiam PT. Publiczność, ie  z dniem 1 mar­
ca t .  r. objąłem znany „Hosel-Sńdbahn“. Hotel w ostatnioh mie- 
siąoaoh zupełnie jest odnowiony, z największym komfortem pierw­
szorzędnego hotelu. 335

Hotel oświetlony jest elektrycznością, do rozporządzania czy­
telnia, salon do rozmów, sale do muzyki, jadalnie pięknie położone. 
Hotal posiada własny zamknięty park. Automobile i omnibusy do 
każdego pociągu. — Wiedeńska i francuska kuchnia, dobre krajo­
we i zagraniezue wina. Natychmiastowa usługa.

F r i e d r i c h  B a s  k ,  
były właściciel H otelu MuU#r( Grabcu — Wien,

D r ,  G - & I 1 .m 9z*

Proszek spożywczy
(sp raed aw an y  od r .  1857). 82

Dyetetyczny środek przyczyniający sig do dobrego trawienia.
Do nabycia we wielu aptekach i drogueryach Austro-W ęgiersk. monarchii.'

Cena małego pudełka K. 1*68, dużego K. 2‘52.
Każde pudełko musi mleć pieczęć „dr. G#lisu 1 zaopatrzone registrów, marką 
ochronną — dalej etykieta moim podpisem „dr. Jos. Golis0. Naśladownictwa 
mogą być nledostrzeżone, dlatego proszę żądać przy knpnie wyraźnie: „Dr. 

GŚllea proszek spożywcay*’ Wyłączni producenci (od r. 186»):
T > r ,  J ó z e f a  G r O l i s ’a  N a s t ę p c y

W ie n , I„  S L e p n a n s p la t s  6  ( Z w e t t i h o f ).

f <."■ ' '*■ "Ot!
o

bapomontboi Fanainogu wyrobu i pomyetu jest wybór 
I  o y ®  yrodkłoni prteetw botom taró w  no ajięlnio«*yrn yat o s r^ g

I  wy Hi Ha rou tn ałyizn nęo iic z c fO in ie  i m  ehoiocżfiym  w priypaO lo  

llciich. towarayazącycb inlU ieozy -  2»rów ao prze* k o jące  

ld u a la n ie  ja k  i n-lly u p a c b . k io ry n i aig o d z o a c u  zaotaguje  
• ca tej poi Ol na W by w yru g o w ał w  g rą n lę ą  w y ra m a n e  kroćkj

Bóbr kr. 1902 Dr. Ttdeu iS  G ib i^ t i r  * s k  ni p

DO NABYCIA W WSZY5TMCH APTEKACH.
N ALEŻY 2ADAĆ W YRAŹNIE S A P O M E N T H O L  M A T U L I  (PRZYJM O­
WAĆ TYLKO W ORIGINALNYM OPAKOWANIU PO CENIE K . 1 . 4 0 . ,  

i 5 KORON Z A  S Ł O I K ! W Y S Y Ł K I  U S K U T E C Z N I A 1 
A P T E K A  i FABRYKA PRZETWĆROW L E C Z N I C Z Y C H  
EU G EN IU SZA M A T U L I .R A D O M Y Ś L  K O ŁO  TARNOWA..

n H D i i m m & H i

4 ciągnienia w maju
z g łó w n e m i w y g ra n em i IV. 8 0 .0 0 0 , 25 .000 , lir ó w  

3 5 .000, k oron  20 .000
i wiele abooznych wygienych, daje naitępujaca korzystna grapa losów :

1  2*/o s e rb sk i los państw ow y  A fr . 100 
1 s e rb sk i los ty ton iow y 
1  w ło sk i los C zerw onego k rzyża  
1 w ęg ie rsk i Jo -sz iv  lon 

Grupę tę m olna otrzymać za gotówkę po cenach kurzu dziennzgo 
(około 193 k.). Dalej oferuję je na

247i miesięczne raty po 9 koron, lub 
39 miesięcznych rat po 6 koron.

Prawo do gry i udsiał w procentach natychmiast po złożeniu I  raty 
wproat u mnie na podstawie prawnie wystawionego poświadczenia kupna. — 
Pierwszą ratę należy nadesłać przekazem pocztowym, na resztę rat wyszlę 
czeki pocztowe.

E d w a r d  U r b a n ,  d o m  b a n k o w y .  B e r n o ,
W ielk i p lac 28—2b (w e w łasnym  dom u)- 3°1

Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. N iskie ceny. D obre prowirye-

tULOWOSC-/
C e k m  u m o ż l i w i e n i a  n a w e t  n a ju b o ż s z e m u  n a b y c ia  l  

S A  P O M EiS THOLIJ, z a p r o w a d z o n o  obecn ie  ta k ż e  o p ró r n  
F j y  s ło ik ó w , t u b k i  cyn o w e z  SAPOMENTHOLEM p o  cen ie  JO b a l.

kawiarnia Amerykańska
3 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

C o d a l e a n l e  k  m a  c e r t  a u y k ł  w o j e k o w e ) .  Początek o gods. 9 wieczór

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKA

O b r o n a  a s t a n d a r a ,  mieas-
ciańeka powieść historyczna. 

O a d a ln a , powieść pruska. 
P le u łą d s ,  powieść. 9 9 6

T r a e e i e  H u m o r e s k i .

f  e wszystłicłi łsifigamiach

m Ml

Wydawca i odjnwiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i S p ó łk i.


